
Cena 50 grAmerykański
mikrus-„Pionier-IV“

minął Księżyc
WASZYNGTON (PAP)
Amerykański sztuczny sate­

lita „Pionier IV”, który waży 
6,83 kg nadal pędzi w prze­
strzeni kosmicznej oddalając 
się coraz bardziej od Ziemi.

Wczoraj o godzinie czwartej 
rano „Pionier IV” znajdował 
się w odległości 190.160 km od 
Ziemi. Zbliża się on stopniowo 
do Księżyca, który minął oko­
ło godziny 23, a nie jak prze­
widywano początkowo o 16 lub 
20.

„Pionier IV” przeleciał tak­
że w większej niż przewidy­
wano odległości od srebrnego 
globu, a mianowicie około 
60.800 km. Wszystkie te zmia­
ny spowodowane są tym, że 
odchyla się on od planowej 
trajektorii. W związku z tym 
nie będzie on mógł przepro­
wadzić projektowanych obser­
wacji Księżyca.'

O godzinie 13 „Pionier IV” 
znajdował się w odległości 302 
tysięcy kilometrów od Ziemi.

Nowa stacja
na Antarktydzie

MOSKWA (PAP)
Na Ziemi Królowej Maud, 

polarnicy radzieccy budują no­
wą stację antarktyczną „Ła- 
zariew”. Sześciu naukowców 
z geografem Kruczyninem na 
czele, którzy pozostaną tu na 
zimę zamieszkają w dwu dom- 
kach wyposażonych w gabine­
ty naukowe i stację radiową.

Przy użyciu samolotów zba­
dano wielki odcinek wybrze­
ża, ale nigdzie nie znaleziono 
gruntu. Wobec tego postano­
wiono wybudować stację na 
jednym z wieloletnich lodow­
ców.

Grupa uczonych pod kierów 
nictwem prof. M. Rawicza za­
łożyła już na Ziemi Królowej 
Maud połowy obóz i prowadzi 
badania. Temperatura wyno­
si obecnie w tym rejonie 30 
stopni C. poniżej zera.

Macmillan zaproszony do Waszyngtonu 
- Adenauer przybył do Paryża

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Stanów Zjedno­

czonych Eisenhower zaprosił 
premiera Wielkiej Brytanii 
Harolda Macmillana do złoże­
nia wizyty w Waszyngtonie — 
oświadczył rzecznik Białego 
Domu — Hagerty.

Premier W. Brytanii udaje 
się w nadchodzący poniedzia­
łek z dwudniową wizytą do 
Paryża. W czasie rozmów z 
gen. de Gaullem i innymi po­
litykami francuskimi omówi 
on rezultaty swej wizyty mo­
skiewskiej oraz sprawę^stosun­
ków Wschód — Zachód ze 
szczególnym uwzględnieniem 
sprawy Niemiec i Berlina.

W czwartek, tj. 12 marca 
Macmillan przybywa z dwu­
dniową wizytą do Bonn. W 
czasie rozmów z Adenauerem

Cenna inicjatywa WSH

Konferencja 
na temat 
współdziałania 
nauki z praktyką

(Inj. wł.)
Z cenną inicjatywą wystąpił 

Rektorat Wyższej Szkoły Rol­
niczej w Poznaniu zwołując 3 
marca br. konferencję proble­
mową poświęconą bliższemu po 
wiązaniu nauk rolniczych z 
praktycznym gospodarowaniem 
na roli. W konferencji wzięli 
udział profesorowie i adiunkci 
poszczególnych katedr, I sekre 
tarz KW PZPR — poseł W. 
Krasko, sekretarz KW — Fur- 
gał, przedstawiciele administra 
cji rolnej, PGR, spółdzielczości 
produkcyjnej i kółek rolni­
czych.

Otwarcia konferencji dokonał 
rektor WSR — prof. dr GAWĘCKI, 
przewodniczył zaś prorektoi prof. 
dr DUDA. Referat zasadniczy na 
określony temat wygłosił doc. dr 
Z. TUCHOŁKA. Z postulatami zas 
Pod adresem nauki wystąpili: mgr. 
inż. M. PIOTROWSKI — kierownik 
Wydziału Rolnictwa WZR i mgr

przewodniczący 
(kj)
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MOSKWA (PAP)
W dniu 2 marca 1959 r. wiceminister spraw zagranicz­

nych ZSRR — W. A. Zorin, przyjął ambasadora PRL w 
Moskwie — T. Gede i wręczył mu notę rządu Związku 
Radzieckiego do rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Rok XV Wydanie AB Poznań, czwartek, 5 marca 1939

Rząd radziecki wita i zadowoleniem 
stanowisko Polski w sprawie Niemiec

Nota rządu ZSRR do rządu polskiego

W nocie czytamy m. in.:
Rząd radziecki z zadowole­

niem podkreśla, że rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w swojej odpowiedzi z 20 
stycznia br. na notę rządu 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich z 10 stycz­
nia br., całkowicie podziela po 
gląd rządu Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich, iż zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemcami odpowia 
da interesom pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego w 
Europie, oraz że rząd PRL go­
tów jest wziąć udział w kon- 

| ferencji, mającej na celu przy

poruszy on te same problemy 
co z de Gaulle’m.

Przypuszcza się, że po złożeniu 
wizyt w stolicach Francji i 
mieć Zachodnich Macmillan 
się z kolei do Waszyngtonu.

Według niektórych kół nie

Nie- 
uda

jest
wykluczone, że w Waszyngtonie 
dojdzie do spotkania Eisenhower— 
Macmillan —de Gaulle —Adenauer. 
Zdaniem tych kół, jest jednak rze 
czą najprawdopodobniejszą, że w 
czasie pobytu premiera brytyjskie­
go w stolicy USA, zaproszeni zosta 
ną do Waszyngtonu ministrowie 
spraw zagranicznych Francji i 
NRF. Przedmiotem narad byłoby 
ustalenie stanowiska Zachodu wo­
bec propozycji radzieckich zawar­
tych w ostatniej nocie ZSRR oraz 
nocie z dnia 10 stycznia.

PARYŻ (PAP)
Wczoraj w godzinach ran­

nych przybył tu kanclerz za- 
chodnioniemiecki Adenauer o- 
raz minister spraw zagranicz­
nych von Brentano. Towarzy­
szą im wyżsi urzędnicy i eks­
perci bońskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych.

WIOSENNE
TARGI LIPSKIE 1959

W niedzielę otwarto Wio­
senne Targi w Lipsku. Na 
zdjęciu: Fragment miasta — 
w głębi ratusz. 

fot. — CAF.

gotowanie i podpisanie trakta­
tu pokojowego z Niemcami, 
którego projekt przedstawiony 
przez rząd radziecki, rząd PRL 
w pełni aprobuje.

Nota radziecka omawia następnie 
obszernie stanowisko rządu ZSRR 
w sprawie zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami, wyrażone 
w notach rządu radzieckiego, skie­
rowanych w poniedziałek do rzą­
dów trzech mocarstw zachodnich. 
(Z treścią tych not zapoznaliśmy 
czytelników w dniu wczorajszym).

— Zdaniem rządu radzieckie 
go — głosi m. in. nota —trak­
tat pokojowy, jeżeli państwa 
zainteresowane do tego rzeczy 
wiście dążą, może być zawarty 
z obu państwami niemieckimi, 
ponieważ teraz tylko one mo­
gą występować w imieniu Nie­
miec, które podpisały akt ka­
pitulacji, zaś traktat pokojo­
wy powinien zatwierdzić ist­
niejącą sytuację.

Trzeba żyć w 
dzeń, aby żywić 
zmianę ustroju 
któregokolwiek z 

świecie złu- 
nadzieję na 
społecznego 

tych państw
przy pomocy ingerencji ze­
wnętrznej. Czyż nie jest jasne, 
że wszelka próba użycia prze­
mocy wobec NRD lub NRF do 
prowadziłaby do starcia dwóch 
przeciwstawnych sobie ugrupo 
wań militarnych, których są 
one uczestnikami i pogrążyła­
by ludzkość w nową wojnę, sto 
krotnie cięższą w swych na­
stępstwach niż wszystkie mi­
nione wojny.

Już nawet sam fakt spotka­
nia szefów rządów — głosi na­
stępnie nota — sprzyjałby nie­
wątpliwie w obecnej, napiętej 
sytuacji, uzdrowieniu całej at­
mosfery międzynarodowej. Nie 
wspominamy już o tym wiel­
kim, zaiste historycznym zna­
czeniu, jakie miałaby uchwała 
szefów rządów uczestniczą­
cych w konferencji, że od tej 
chwili będą oni dokładać sta­
rań w celu uregulowania 
wszystkich problemów między 
narodowych dla dobra pokoju, 
w oparciu o zasady pokojowe- 
go współistnienia niedo-
puszczać do niczego, co prze­
szkadzałoby w osiągnięciu ,tych 
szlachetnych celów.

Propozycje rządu radzieckiego w 
sprawie zawarcia traktatu pokojo-
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Zaksięgujmy 
ten kapitał 
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wego z Niemcami — przypomina 
nota spotkały się do
chwili obecnej z całkowitą apro­
batą rządów 9 państw, których 
siły zbrojne uczestniczyły w woj­
nie z Niemcami hitlerowskimi.

Ludność tych krajów wynosi pra 
wie miliard. .Propozycja ta spotka­
ła się także z aprobatą i popar­
ciem ze strony szerokich kół spo­
łecznych w wielu innych pań­
stwach.

Rząd radziecki — wyraża w 
zakończeniu noty — nadzieję, 
że jego propozycje spotkają się 
ze zrozumieniem i poparciem 
ze strony rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.
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Macmillan powrócił 
do Londynu

We wtorek w godzinach wieczór 
nych przybyli do Londynu po 10- 
dniowym pobycie w ZSRR premier 
Macmillan i minister spraw zagra-, 
nicznych — Selwyn Lloyd.

Konferencje partyjne 
w wojsku

W dniach 2 1 3 marca br. odbyła 
się w Warszawie konferencja par­
tyjna instytucji centralnych Mini, 
sterstwa Obrony Narodowej, koń­
cząca cykl konferencji przedzjazdo 
wych, które odbyły się we wszyst 
kich okręgach wojskowych i rodzą 
jach sił zbrojnych.

Sytuacja w Nyassie 
zaostrza się

Mimo ogłoszenia stanu wyjątko­
wego, wzmocnienia oddziałów woj 
skowych i masowych aresztowań, 
sytuacja w brytyjskim protekto­
racie Nyassa zaostrza się coraz 
bardziej.

Umowa handlowa
z krajami Beneluxu

3 bm. podpisana została w War­
szawie umowa handlowa 1 płatni­
cza między Polską i krajami Be- 
neluxu (Belgia, Holandia i Lu­
ksemburg).

74 dzień procesu E. Kocha
„Ostatnie słowo" oskarżonego

WARSZAWA (PAP)
3 bm., w 74 dniu rozprawy Eri­

cha Kocha, sąd udzielił głosu o- 
skarżonemu.

Koch rozpoczął swe „ostatnie sło 
wo” od okresu, kiedy powstała w 
Niemczech NSDAP — aby — jak 
się wyraził — dać sądowi pełny 
obraz swej działalności i postawy 
ideowej.

Koch w czasie swego „ostatnie­
go słowa” zmienia się, jak kame­
leon. Raz usiłuje autorytatywnym 
tonem, niemalże po mentorsku, u- 
dowadniać swe tezy, to znów, prze 
dzierzgnąwszy się w „płomiennego 
socjalistę”, potępia niemieckie 
zbrodnie, twierdząc, że „ogromnie 
wstydzi się tego wszystkiego, co 
jego współziomkowie wyrządzili na 
rodowi polskiemu, i że nie ma 
słów, którymi by mógł wyrazić 
żal za te wszystkie okropności”. 
Za chwilę z oburzeniem oświad­
cza, że usiłuje się utożsamiać jego 
— Kocha — z tymi ludźmi, „przy­
pisać” mu ich winy... Potem na­
stępuje znana już teza o walce o- 
skarżonego przeciwko polityce hit 
lerowskiej oraz o tym, że wszyscy 
wybitni dostojnicy III Rzeszy byli 
jego osobistymi wrogami.

Oskarżony nie spieszy się. Każ­
de zagadnienie omawia z niezwy­
kłą dokładnością. Jego rozważania 
przeradzają się często w swoiste 
„wykłady” na temat stosunków

Producent 
stalowych serc

o 77 proc, wyższo

Wzrost produkcji... a równocześnie wzrost zarobków 
jest tylko możliwy przez zwiększoną wydajność pracy, 
a więc przede wszystkim lepszą organizację miejsca 
pracy. Nowe maszyny, zmechanizowane środki trans­
portu, nowa technologia, same przez się, bez właściwej 
organizacji nie dadzą pożądanych rezultatów...

J (Dyrekcja Zakładów HCP)

HCP — to cały Poznań i — Wielkopolska. Nasz naj­
większy zakład przemysłowy wkroczył w nowy etap 
produkcji i zbudował już pierwsze stalowe serce — sil­
nik okrętowy dla „Matejki”, mocy 7200 KM. lo teraź­
niejszość? A przyszłość?

Do 1965 roku moc wyprodukowanych maszyn okręto­
wych wyniesie ogółem 255 tys. KM,
a więc dalsze 34 takie silniki jak dla „Matejki”.

CO JESZCZE?
9 250 silników spalinowych rocznie, dla lokomotyw 

i małych jednostek morskich;
£ 680 wagonów rocznie, to jest o 240 więcej, niż 

dziś;
• 350 automatów i 1500—2000 rewolwerówek rocz­

nie z nowej fabryki HCP zbudowanej na prawym 
brzegu Warty.

2 miliardy złotych
taka będzie ogólna wartość produkcji HCF w 1965 roku,

niż w 1958 roku.

jakimi Środkami?
— kosztem miliarda złotych na inwestycje, na budowę no­

wych hal fabrycznych, laboratorium, na zakup nowych 
maszyn i urządzeń,

— unowocześnieniem metod produkcji,
— wzrostem zatrudnienia o 3,5 tys. osób, głównie kwalifi­

kowanych rzemieślników,
— zwiększeniem kwalifikacji załogi i jej wydajności pracy, 
— lepszą organizacją pracy.

„Każda nowa tona węgla i stali, każdy nowy kilowat 
energii elektrycznej, każdy wzrost produkcji przemysło­
wej i rolniczej, każda złotówka i każdy grosz zmniejsza­
jący jednostkowe koszty produkcji, stanowią cegiełki 
■wmurowane w budujący się w naszym kraju gmach 
socjalizmu.”

TO ZOBOWIĄZUJE WSZYSTKICH

Kredyty na rekonstrukcję
Sukiennic i Arsenału

(Inf. wł.)
Od dłuższego czasu wytyka­

liśmy na naszych łamach sta­
nowczo za powolne tempo od­
budowy Starego Rynku w Po­
znaniu, a zwłaszcza jego części 
wewnętrznej. Na szczęście, są 
pewne widoki poprawy tego 
stanu rzeczy, gdyż Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania 
na swym ostatnim posiedzeniu 
podjęło kilka uchwał przyzna­
jących kredyty na przyspiesze­
nie tempa budownictwa w 
mieście. Wśród uchwał tych 
znalazła się także jedna, przy­
znająca 6 min. złotych kredy­
tu na odbudowę Starego Ryn­
ku a w tym na rekonstrukcję 
Wagi, Arsenału i Sukiennic. 
Doczekamy się więc wreszcie

międzynarodowych, rozwoju sił spo 
łecznych w świecie itd. Sąd prze­
rywa często te dysertacje i spro­
wadza oskarżonego „na ziemię”.

Grypa
atakuje powtórnie

WARSZAWA (PAP)
Zmniejszająca się w ostat­

nich dniach w Warszawie licz­
ba zachorowań na grypę — po 
wtórnie wzrasta. 2 bm. stacje 
sanitarno-epidemiologiczne o- 
raz rejonowe przychodnie służ 
by zdrowia zanotowały w sto­
licy 15.529 nowych przypad­
ków, w tym wśród dzieci od 1 
do 7 roku życia — 2.196, a od 
7—14 roku — 3.143.

Także w Szczecinie grypa 
przybrała nieco na sile. Znacz­
na liczba osób uległa grypie w 
woj. białostockim. W Krako­
wie wzrasta liczba zachorowań 
na grypę. Dziennie notuje się 
tam ok. tysiąca nowych przy­
padków. Pewien spadek zacho 
rowań zaobserwowano w woj. 
katowickim i opolskim. 

ukończenia Wagi oraz rozpo­
częcia odbudowy Arsenału i 
Sukiennic.

Wielokrotnie pisaliśmy też o 
konieczności zorganizowania w 
Strzeszynku ośrodka letnisko- 
wo-wypoczynkowego godnego 
400-tysięcznego miasta. I na 
ten cel Prezydium znalazło 800 
tys. zł, którą to sumę pochło­
nie urządzenie kawiarni, par­
kingu oraz uporządkowanie te­
renu.

Mieszkańców Nowego Mia­
sta oraz innych dzielnic zain­
teresuje zapewne wiadomość, 
że 2.025 tys. zł przydzielono na 
przyspieszenie budowy linii 
tramwajowej na Podwale. Cał­
kowity .koszt tej linii wyniesie 
7,5 min zł, ale do końca 1959 
r. zdoła się przerobić niewie­
le ponad 2 min zł. Jeżeli prace 
będą przebiegały planowo, 
możliwe jest uruchomienie tej 
linii jeszcze w bieżącym roku.

Na zakończenie coś dla en­
tuzjastów sportu. 10 tys. zł 
przeznaczono na opracowanie 
projektu zagospodarowania 
przestrzennego terenu przy ul. 
ul. Wyspiańskiego, Jarochow- 
skiego, Chociszewskiego i Rey­
monta w celu przygotowania 
miejsca pod sztuczne lodowi­
sko. Koszty budowy lodowiska 
pokryją fundusze uzyskane z 
Totalizatora Sportowego. Na­
wiasem chcemy poinformować, 
iż dziś przebywa w Toruniu 
specjalna komisja, która „pod­
patruje” tam, w jdki sposób 
Toruń zbudował swój sztuczny 
tor lodowy. O wynikach tej 
wizji lokalnej napiszemy 
wkrótce. (cz)

„Zakrzów“ 
zapowiada
tańsze motorowery

WROCŁAW (PAP)
Zespół inżynierów i kon­

struktorów z Zakładów Meta­
lowych „Zakrzów” we Wroc­
ławiu zbudował kilka prototy­
pów nowych, popularnych mo­
torowerów. Mają one być tań­
sze od obecnie produkowanych 
„Rysi”.



W 100 ROCZNICĘ URODZIN Wszelkie sporne problemy
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slwierdza komunikat radziecko-angielski
MOSKWA (PAPy

Dnia 3 bm. podpisany został na Kremlu komunikat ra­
dziecko-angielski w związku z pobytem w Związku Ra­
dzieckim premiera W. Brytanii — Harolda Macmillana.

Szolem Alejchem, którego 
rocznica urodzin włączona zo­
stała do rocznic proklamowa­
nych na rok bieżący przez 
Światową Radą Pokoju.

Fot. — CAF

Komunikat stwierdza, że 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR i premier W. Bry 
tanii w toku 10-dniowych roz­
mów dokonali cennej wymiany 
poglądów na niektóre z najbar 
dziej doniosłych spraw wywo­
łujących obecnie zaniepokoje­
nie na całym świecie. Swobod­
na wymiana poglądów i myśli 
doprowadziła do lepszego wza­
jemnego zrozumienia stano­
wisk obu rządów i tym samym 
stanowiła pożyteczny wkład do 
sprawy przeprowadzenia zbli­
żających się międzynarodo-

Dr Krone manifestuje
nieugiętość adenauerowskiej CDU
BONN (ZAP)
Przewodniczący frakcji par­

lamentarnej CDU/CSU dr Kro 
ne sformułował w 5 punktach 
tezy, które powinny być — je­
go zdaniem — uwzględnione 
przy realizacji programu zjed

Projekt paktu o nieagresji 
między ZSRR 
i W. Brytanią

MOSKWA (PAP)
Dzienniki „Prawda” i „Izwie 

stia” z 4 bm. opublikowały ra­
dziecki projekt paktu o nie­
agresji między ZSRR i W. Bry 
tanią na okres 20 lat. Projekt
paktu 
łów.

Jak 
bytu

składa się z 6 artyku-

wiadomo, w czasie po- 
premiera W. Brytanii

Macmillana w ZSRR, rząd ra­
dziecki zaproponował zawar­
cie paktu o nieagresji między 
Związkiem Radzieckim i W. 
Brytanią.

Dokument w powyższej spra 
wie został 28 lutego br. wrę­
czony przez ministra spraw za 
granicznych ZSRR — A. Gro- 
mykę ministrowi spraw zagra­
nicznych W. Brytanii — Sel-
wyn Lloyd’owi.

Projekt układu 
in., że układające 
dejmą obustronne

przewiduje m. 
się strony po- 

uroczyste zobo-

noczenia Niemiec. W brzmie­
niu podanym przez rozgłośnię 
hamburską nowe tezy dr. Kro 
ne mają brzmienie następują­
ce;

1. podział kraju nie jest nieod­
wracalnym wydarzeniem losu; na­
leży się przyczynić własnym dzia­
łaniem do zniesienia we ‘właści­
wym czasie podziału;

2. stawką zjednoczenia nie może 
być wolność całego kraju;

3. zjednoczenie Niemiec jest pro­
blemem nie tylko narodowym, ale 
i światowym, z czego wynika ko­
nieczność jego uzgodnienia z in­
teresami Wschodu i Zachodu;

4. nie można oscylować między 
Wschodem i Zachodem, gdyż da­
łoby to okazję taktykom radziec­
kim do wykorzystania wszelkich 
istniejących sprzeczności w świe­
cie niekomunistycznym;

5. zjednoczenie Niemiec obejmu­
je dwa zadania: samo zjednocze­
nie oraz ponowne wprowadzenie 
wolności politycznej i religijnej w 
strefie radzieckiej („Strefą radziec 
ką” nazywa się w NRF wciąż je­
szcze Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną — red.).

Jak z brzmienia powyższych 
tez wynika, dr Krone nie wy­
szedł poza dotychczasowe pla­
ny CDU. Właściwą wymowę 
ma jedynie fakt, iż przewod­
niczący frakcji wystąpił dla 
podkreślenia nieugiętości po­
stawy chrześcijańskiej demo­
kracji właśnie w okresie po­
bytu premiera brytyjskiego 
Macmillana w Moskwie.

wiązanie, iż wstrzymają się od 
agresji i nie będą uciekały się do 
stosowania siły zbrojnej lub groź­
by użycia tej siły.

Obie strony zobowiązują się nie 
zezwalać na rozmieszczenie obcych 
baz -wojskowych na swych teryto­
riach i zlikwidować „w możliwie 
jak najkrótszym czasie” istniejące 
obce bazy wojskowe tam, gdzie 
się one znajdują.

Artykuł 4 projektu mówi o obo­
wiązku stron nieokazywania bez 
pośredniego lub pośredniego po­
parcia dla państwa, które uciekło 
się do siły lub groźby użycia jej 
przeciwko jednej ze stron układu. 
Druga strona podejmie wszelkie 
nieodzowne kroki w celu pokojo­
wego uregulowania konfliktu.

Artykuł 3 projektu układu stwier 
dza, że wszystkie sprawy spor­
ne będą rozstrzygane w drodze ro­
kowań i zastosowania innych śród 
ków, przewidzianych w Karcie NZ.

Do niniejszego układu — głosi 
m. in. artykuł 6 — może przystą­
pić każde państwo europejskie jak 
również Stany Zjednoczone.

ROZMOWY
TITO — KARAMANLIS

Na greckiej wyspie Rodos odbyło 
się spotkanie między premierem 
Grecji Karamanlisem a prezyden­
tem Jugosławii Tito.

SYGNAŁY „DISCOVERERA”

Lotnictwo amerykańskie podało 
do wiadomości, iż stacja obserwa­
cyjna w miejscowości Annette na 
Alasce odebrała dodatkowe sygna­
ły z najnowszego sztucznego sate­
lity amerykańskiego „Dlscove- 
rera”.

MAUZOLEUM
OFIAR DRUGIEJ WOJNY

Po nocie ZSRR

Umiarkowany 
optymizm 
na Zachodzie

W Wiedniu zostanie wzniesione 
mauzoleum poświęcone ofiarom 
drugiej wojny światowej. W mau­
zoleum tym złożone zostaną urny 
z ziemią przywiezioną ze wszyst­
kich większych cmentarzy żołnier­
skich oraz z miejsc straceń i obo­
zów koncentracyjnych.

BANK SZPIKU KOSTNEGO

(PAP)
Dalsze odgłosy prasy świa-

towej na radziecką notę z dnia
2 bm. wskazują, że nowe pro
pozycje 
zostały 
wanym 
szość
przewiduje, 
więcej szans

radzieckie przyjęte 
na ogół z „umiarko- 
optymizmem“. Więk- 
bowiem komentarzy

iż jest obecnie
na

rozmów Wschód
rozpoczęcie 
— Zachód.

Szereg jednak dzienników wy 
suwa rozmaite zastrzeżenia do 
tyczące w szczególności skła­
du i porządku dziennego kon 
ferencji.
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wych rokowań w szerszym 
składzie.

Komunikat wskazuje, że pre 
mierzy, obu krajów uznali o- 
gremne znaczenie osiągnięcia 
porozumienia w sprawie za­
przestania doświadczeń z bro­
nią jądrową, połączonego ze 
skutecznym systemem między­
narodowej inspekcji i kontroli. 
Rozpatrzyli oni przebieg pracy 
genewskiej konferencji w spra 
wie zaprzestania doświadczeń 
z bronią jądrową i postanowili 
kontynuować swoje wysiłki w 
celu osiągnięcia Zadowalające­
go porozumienia.

Obie strony uznały, źe nie­
zwłoczne uregulowanie zagad­
nień związanych z Niemcami i 
Berlinem powinno mieć aonio- 
słe znaczenie dla utrzymania i 
umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie oraz na ca 
łym świecie. Dlatego też uzna­
li oni, iż konieczne jest prze­
prowadzenie wkrótce rokowań 
między zainteresowanymi rzą­
dami, aby stworzyć podstawę 
do usunięcia rozbieżności w po 
glądach. Uważają oni, że roko­
wania takie mogą założyć pod­
waliny trwałego systemu bez­
pieczeństwa europejskiego.

Szefowie rządów są zgodni co 
do tego, że obecna wizyta pre­
miera brytyjskiego i ministra 
spraw zagranicznych W. Bry­
tanii w ZSRR stanowiła cenny 
wkład do sprawy osiągnięcia 
wzajemnego zrozumienia stano 
wisk obu stron. Strony porozu­
miały się, że w najbliższym cza 
sie — w celu bardziej szczegó­
łowego zbadania możliwmści 
dalszego rozwoju handlu, ani­
żeli dało się tego dokonać w to 
ku obecnych rozmów — Zwią­
zek Radziecki odwiedzi misja 
brytyjska pod przewodnictwem 
ministra Zjednoczonego Kró­
lestwa.

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR i premier W. Bry 
tanii wyrazili przekonanie, że 
osobiste kontakty nawiązane 
między szefami rządów Związ 
ku Radzieckiego i Zjednoczo­
nego Królestwa będą podtrzy­
mywane dla dobra rozwoju 
przyjaźni i współpracy między 
narodami obu. krajów, a także 
w interesie zachowania i umoc 
nienia pokoju powszechnego.

Komunikat podpisali; prze­
wodniczący Rady Ministrów

celem osiągnięcia z Państwo­
wym Komitetem do Spraw Kon 
taktów Kulturalnych z ‘Zagra­
nicą przy Radzie Ministrów 
ZSRR, jak również z innymi 
odpowiednimi organami poro­
zumienia w sprawie programu 
wymiany radziecko-angielskiej 
w dziedzinie kultury, oświaty, 
nauki i techniki na rok bieżą­
cy.

KONFERENCJA PRASOWA 
H. MACMILLANA

Ponad 200 korespondentów ra­
dzieckich i zagranicznych przyby­
ło we wtorek do moskiewskiego 
klubu dziennikarzy, by wziąć u- 
dział w’ konferencji prasowej zwo 
lanej przez Harolda Macmillana.

Problemy, które dzielą Za­
chód i Wschód — powiedział 
m. in. Macmillan — powinny 
zostać rozstrzygnięte w drodze 
rokowań w warunkach szcze­
rego dążenia do ich rozwiąza­
nia.

Harold Macmillan stwierdził 
następnie, iż prawdziwa war­
tość rozmów, jakie przeprowa 
dził z przywódcami państwa ra 
dzieckiego, polega na tym, iż 
obie strony lepiej zrozumiały 
stanowisko zajmowane przez 
swych partnerów.

W godzinach popołudnio­
wych delegacja brytyjska że­
gnana przez premiera Chrusz- 
czowa, opuściła Moskwę, uda­
jąc się samolotem do Londynu.

USA i ZSRR 
wydobywają najwięcej rudy

WASZYNGTON (PAP)
Według ogłoszonego w Waszyng­

tonie specjalnego sprawozdania a- 
merykańskiej komisji taryfowej, 
w roku 1958, światowe wydobycie 
rudy żelaznej wyniosło 422 miliony 
ton. Na pierwszym miejscu znajdo 
wały się Stany Zjednoczone — 105 
min. ton, na drugim — ZSRR (82.9 
min. ton), na trzecim — Francja 
(56,8 min. ton).

Polscy rolnicy
na praktyce w CSR

PRAGA (PAP)
W poniedziałek przybyła t ti 100-

osobowa grupa Dolskich pracowni­
ków PGR, spółdzielni produkcyj­
nych i specjalistów’ z dziedziny me 
chanizacji rolnictwa na roczną 
praktykę w odpowiednich placów­
kach czechosłowackich.

ZSRR Nikita CHRLSZ-
CZOW i premier W. Brytanii 
— Harold MACMILLAN Do 
dokumentu tego załączono u- 
mowę o wymianie kulturalnej. 
Umowa głosi, że przedstawicie 
le Brytyjskiego Komitetu Łącz 
ności z ZSRR przybędą w dru­
giej połowie marca do Moskwy

Tankowiec
i masy plastycznej

MOSKWA (PAP)
W jednej ze stoczni leningradz- 

kich wybuduje się niewielki tan­
kowiec z masy plastycznej o po­
jemności stu ton.

Statek będzie miał rozmiary: dłu 
gość — 32,5 m, szerokość — 6,5 m, 
wysokość burty — 3,30 m. Kadłub 
i nadbudowa statku zbudowane zo 
staną z masy plastycznej. Tylko 
fundament pod główny silnik wy­
konany zostanie ze stali.

Międzynarodowa dyskusja
na temat planu Rapackiego
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Dr Kurnick, szef wydziału hema­
tologii szpitala w Long Beach (Ka­
lifornia) zaproponował utworzenie 
,,banku szpiku kostnego”, którego 
zasoby mogłfby być wykorzysty­
wane przy leczeniu osób chorych 
na białaczkę lub dotkniętych ra­
diacją.

NOWE ZNACZKI POCZTOWE 
WATYKANU

Drugiego kwietnia ukaże się w 
Watykanie pierwsza seria znacz­
ków pocztowych nowego pontyfi­
katu. Spośród czterech znaczków 
tej serii, dwa przedstawiać będą 
podobiznę papieża Jana XXIII, zaś 
dwa pozostałe herby papieskie.

ZUCHWAŁY REKIN

Niebezpieczna przygoda spotkała 
2 rybaków australijskich. Kiedy 
znajdowali się na morzu, do nie­
wielkiej ich łodzi wskoczył 2,5-me- 
trowy rekin. Napastnika udało się 
unieszkodliwić.

BERLIN (PAP)
Z inicjatywy Niemieckiej 

Rady Pokoju odbył się w Lip­
sku międzynarodowy wieczór 
dyskusyjny, w którym wzięli 
udział przedstawiciele wielu 
krajów przybyli na Targi Lip­
skie. Obecni byli m. innymi 
liczni toście z Polski, Czecho­
słowacji i z Niemiec' Zachod­
nich.

Tematem dyskusji były ko­
rzyści, jakie mogą wypływać 
dla obu.państw niemieckich z 
ewentualnego udziału w stre­
fie bezatomowej, proponowa­
nej przez polskiego ministra 
spraw zagranicznych — A. Ra­
packiego.

Naczelny redaktor „Tygod­
nika Demokratycznego” red. 
Stanisław Kaliszewski wyja­
śnił zebranym zasady tflanu 
Rapackiego, podkreślając, że 
Polacy popierają gorąco ideę 
zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami.

Omawiając przyczyny, dla 
których rząd boński odrzuca 
plan Rapackiego, zachodnionie- 
miecki publicysta von Fran- 
kenberg und Proschlitz oświad 
czył, iż rząd Adenauera myśli 
obecnie wyłącznie kategoriami 
NATO, a zgodnie z życzeniami 
NATO. NRF ma być terenem 
wypadowym przeciwko Wscho 
dowi.

Rzecznik delegacji czecho­
słowackiej Vaclav Kotyk z

Instytutu Zagadnień Między­
narodowych w Pradze podkre­
ślił iż plan Rapackiego jest ko­
rzystny przede wszystkim dla­
tego, ponieważ jest „planem 
przyspieszonego rozwiązania 
problemów międzynarodo­
wych”.

ł

NA CYPRZE
Przywódca ludności tureckiej 

dr Kutchuk niesiony przez roz­
entuzjazmowanych Cypryjczy­
ków tureckich po przybyciu do 
Nikozji.

Trzeszczą ostatnie okowy
Afryka walczy” — „Afryka w ogniu” — takie i tym po­

dobne tytuły pojawiają się niemal codziennie na szpal­
tach dzienników. Czarny ląd — ostatnia twierdza kolonializmu, 
ten spokojny do niedawna kontynent stał się dziś terenem 
wzmagającej się z dnia na dzień walki narodowo-wyzwoleńczej.

Nie ucichły jeszcze strzały na ulicach Brazzaville w stolicy 
Francuskiego Konga Środkowego, kiedy ze Wschodniej Afryki 
poczęły napływać depesze o zajściach w mało znanym dotych­
czas kraju — Nyassie. Wiadomości o rozruchach i strajkach po­
częły napływać również z Południowej Rodezji, Somali i z Unii 
Pol udniowo-Afrykańskie  j.

Wolność, wolność — wołają uzbrojeni w kamienie Murzyni 
w czasie manifestacji i licznych starć z wojskiem i policją. Co 
oznacza dla nich to słowo? Po prostu zrównanie ich praw z bia­
łymi, zrzucenie poniżającej dyskryminacji rasowej, zrównanie 
siatki płac czarnych robotników z białymi, a wreszcie protest 
przeciwko utworzonej w 1953 r. Federacji Afryki Centralnej.

Nyassa — kraj, o którym tak niewiele dotychczas mówiono, 
a który stał się ośrodkiem ostatniego napięcia jest częścią Fede­
racji Afryki Centralnej składającej się z Południowej Rodezji 
(166 tys białych, 2.220 tys. Afrykanów, 12.700 Azjatów); Północnej 
Rodezji (62 tys. białych, 2.060 tys. Afrykanów, 6.300 Azjatów) 
l Nyassy (5.600 białych, 2.530 tys. Afrykanów, 6 tys. Azjatów).

Federacja Afryki Centralnej utworzona została formalnie 
w styczniu 1953 r. W rachubach jej organizatorów miała ona sta­
nowić po prostu etap przejściowy do uformowania nowego bry­
tyjskiego dominium w Afryce, bardziej może zręcznie zawoalo- 
wanego niż w Unii Południowo-Francuskiej, jednakże przy utrzy­
maniu w praktyce dyskryminacji rasowej.

Utworzone zostało Zgromadzenie Federalne, w którym mniej­
szość europejska uzyskała większą reprezentację polityczną niż 
kiedykolwiek przedtem. Pigułkę oczywiście trzeba było osłodzić. 
Afryka Centralna — jak stwierdza wstęp do konstytucji — 
miała być państwem opartym na współpracy między białymi 
a czarnymi. Konstytucja ta miała pozostać w mocy dopóki — 
jak mówiono — rząd nie będzie posiadał absolutnej pewności, że 
większość mieszkańców pragnie zmiany. Murzynów zapewniano, 
że powołany w Londynie Wydział do Spraw Afrykańskich bę­
dzie mógł wysuwać zastrzeżenia wobec wszelkich ustaw, które 
uzna za dyskryminacyjne....

Utworzenie Federacji właściwie od początku wywoływało 
sprzeciw miejscowych organizacji murzyńskich. Władze brytyj­
skie uważały jednak, że z chwilą kiedy stanie się to faktem, będą 
mogły poradzić sobie w jakiś sposób. Jednakże jeśli cokolwiek 
zmieniło się w stosunku organizacji murzyńskich do owej „współ­
pracy” między białymi, a czarnymi, to wzrósł jedynie sprzeciw 
wobec niej, która w opinii Murzynów uważana była za współ­
pracę jeźdźca i konia.

Sześciu afrykańskich członków Zgromadzenia Federalnego 
(niewybieranych zresztą przez Afrykanów) na ogólną liczbę 35, 
w praktyce niewiele miało do powiedzenia. Jak żartobliwie 
określano, mogli oni jedynie zjeść obiad wspólnie z białymi 
w klubie parlamentarnym. Afrykanie byli świadkami, jak Zgro­
madzenie Federalne kolejno odrzucało wnioski o położeniu kresu
dyskryminacji rasowej i 
cowników, dopuszczenie 
urzędów itp.

Najsilniejsza w całej

zrównanie płac białych i czarnych pra- 
ludności afrykańskiej do piastowania

Federacji organizacja murzyńska Afry-
kański Kongres od dawna domagała się rozwiązania Federacji. 
W 1955 r. Afrykański Kongres Nyassy oświadczył, ze „katego­
rycznie potwierdza swą opozycję wobec Federacji Rodezji 
i Nyassy i domaga się wyłączenia Nyassy z Federacji”. Władze 
brytyjskie odpowiedziały na to aresztowaniami i ograniczeniem 
działalności tej organizacji.

Po niedawnej konferencji w Akrze wzmogło się napięcie 
w całej Rodezji i Nyassie. Powrót po 41 latach wygnania sta­
rego przywódcy Afrykańskiego Kongresu, Hastings Banda, stal 
się okazją do demonstracji o charakterze niepodległościowym. 
Banda, który stanął znów na czele Kongresu, domaga się oderwa­
nia Nyassy od Federacji Afryki Centralnej, a w przyszłości, 
utworzenia federacji trzech dotychczasowych posiadłości brytyj­
skich: Kenii, Tanganiki i Nyassy.

Komenta‘orzy zachodni przypisują jego osobie ostatni wzrost 
walki narodowo-wyzwoleńczej w tej części Czarnego Konty­
nentu. Ale jak wiadomo, żaden najzdolniejszy nawet przywódca 
nie zdoła wywołać powstania mas, jeśli nie istnieją ku temu 
obiektywne warunki.

Fot. — CAF
F. B.

*
*

2 miliony gazet
w ciągu godziny

MOSKWA (PAP)
W zakładach budowy maszyn 

poligraficznych w Rybirisku kon­
struowany jest obecnie wielki a* 
gregat rotacyjny, twórcą, którego 
jest inżynier Lebiediew. Maszyna 
ta będzie mogła wydrukować w 
ciągu godziny 2 miliony cztero­
stronicowych gazet. Agregat skła­
dać się będzie z 10 sekcji, które 
obsługiwać będzie jedna osobA.

Olbrzymi agregat rotacyjny, 
skleja w biegu papier, układa ga­
zety w setki oraz wyszukuje i od' 
rzuca wybrakowane egzemplarze.

Pierwszy agregat tego typu pfze 
znaczony zostanie dla wydawnie- 
twa „Prawda” w Moskwie.



Sukces chirurgów 
wrocławskich 

Trudna 
operacja serca

Minionej nocy do jednego ze 
szpitali wrocławskich, Pogotowie 
Ratunkowe przywiozło młodego 
pacjenta — studenta Politechniki 
Wrocławskiej, który usiłował po­
pełnić samobójstwo przez pchnię­
cie nożem w serce. Wstępne ba­
danie wykazało śmierć kliniczną 
denata. Kłuta rana serca miała 
szerokość 3,5 cm. W 7 minut po 
przewiezieniu studenta do szpitala 
zespół dyżurnych chirurgów roz­
począł ciężką operację. Po usunię­
ciu skrzepów krwi i założeniu 
szwów na ranę serca oraz za- 
strzyknięciu adrenaliny, lekarze 
przystąpili do ręcznego masażu 
serca. Skurcze mięśnia sercowego 
wystąpiły po krótkim czasie, spo­
wodowały jednakże przerwanie za­
łożonych uprzednio szwów. Zało­
żono wówczas nowe i uszczelniono 
je błoną fibrynową.

Klatka piersiowa pacjenta była 
otwarta przez dwie godziny.

po północy organizm chorego 
przeszedł do stanu czynnego — 
pacjent zaczął samoistnie oddy­
chać. Czy uda się go utrzymać 
przy życiu — na to pytanie odpo­
wiedzieć będzie można dopiero po 
kilku dniach. Przywrócenie or­
ganizmu ludzkiego do życia po 
śmierci klinicznej, jest wielkim 
osiągnięciem zespołu chirurgów 
wrocławskiego szpitala. Operację 
tę wykonali doktorzy: Orłowski, 
Letachowicz, Jeżykowski, Gaca, 
Huber i Jakubowicz. (PAP)

Jeszcze
o Misiu - „Wojtku"

W związku z projektem przewie­
zienia popularnego Misia — „Woj 
tka” ze Szkocji do Polski, pragnę 
podzielić się z Czytelnikami „Gło­
su” notatką, jaką otrzymałem od 
siostrzeńca mieszkającego w An­
glii.

„Wujku — zainteresowany ko­
munikatami z Polski o ulubieńcu 
Misiu — „Wojtku", poświęciłem 
całą dobę na podróż do Edynbur­
ga, by go zobaczyć w tamtejszym 
Zoo.

Doprawdy, „Wojtek” jest bar­
dzo sympatyczny i miły. Na we­
zwanie po polsku: Wojtek, jak się 
masz! — reaguje natychmiast, sta­
jąc na tylnych łapach i podaje 
życzliwie łapę przez kratę, (do 
uścisku...). Jest nie tylko mądry, 
lecz także zwierzęciem inteligent­
nym. Kiedy bowiem poczęstowa­
łem „Wojtka” cukierkami poznań­
skiej „Goplany” i E. Wedla, to na 
angielskie cukierki, podane mu 
później, nie reagował wcale i, spry 
ciarz, oddawał je wspaniałomyśl­
nie ofiarodawcy z powrotem.”

Michał K....k 
Wolverhampton St. 58 

Norfolk Road

Nowe znaczki
W związku z III 

Zjazdem Partii 
ukaze się seria 
znaczków poczto- 
wych, składająca 
się z trzech znacz- 
kow wartości 40 
Or, 60 gr, i 1,55 zt 
Technika druku 
znaczków — wie- 
lobarwna rot ogra- 
w-iura. |

Na zdjęciu u góry: Zna­
czek symbolizujący sojusz 
robotniczo - chłopski. Na­
kład 5 milionów sztuk. Pro­
jektantem znaczka jest S. 
Bemaciński.

\* <_

Z sali sądowej

1

Znaczek symbolizujący kie­
rowniczą rolę Partii. Nakład 
2 miliony sztuk. Projektantem 
znaczka jest J. Kończak.

Znaczek symbolizujący 
cę. Nakład 500.000 sztuk.

pra- 
Pro-

jektantem znaczka jest S. Ma­
łecki. CAF-Fot.

Motocyklistom na sezon
Mały, wygodny i niedrogi — tak 

można by określić krótko pokro- 
wiec-garaż, produkowany przez 
wytwórnię tworzyw sztucznych w 
Wieliczce. „Garaż” taki wykonany 
jest z folii winylonowej

„Garaż” kosztuje 300 zł. (PAP)

Z teatru
Celestyn Skołuda

Spośród wielu legend, jakie po­
wstały wokół „Wesela”, jed­

na uchodzi zazwyczaj uwadze 
swych prześladowców i demaska- 
łorów. Myślę tu o naiwnej, a do­
syć rozpowszechnionej wierze w 
istnienie jakiegoś jednolitego, 
martwego kanonu inscenizacyjne- 
Eo „Wesela”, który staje jakoby 
między dramatem Wyspiańskiego 
a współczesnymi widzami. Tymcza­
sem na przekór legendzie, kształt 
sceniczny „Wesela” bynajmniej 
nie skostniał w bezruchu od czasu 
krakowskiej prapremiery z dnia 
16. 3. 1901. Już w 4 lata później 
wzbogacił Solski w swej insceni­
zacji sytuacje sceniczne i dyna­
mikę „Wesela”, oraz wprowadził 
klękanie do aktu trzeciego. I po 
dzień dzisiejszy „Wesele” prze­
obraża się na scenie nieustannie, 
w każdćj najbardziej nawet tra- 
dycjonalistycznej inscenizacji.

O losach scenicznych „Wesela” 
zadecydowała jednak nie tylko 
kosmetyka inscenizacyjna, ale dwa 
Przeciwstawne sobie style insce­
nizacyjne: krakowski i warszaw­
ski. Szkoła krakowska nawiązuje 
do inscenizacji prapremierowej, a 
ściśle mówiąc do jej niedociągnięć 
1 wyprowadza z niej kukiełkową 
formułę inscenizacyjną, mimo że 
schematyzm sytuacji i postaci w 
Pierwszej realizacji „Wesela” wy­
nikał raczej z niewystarczającej 
ilości prób, niż ze świadomej sty- 
ihacji. W inną ostateczność: w 
rodzajowo-psychologiczny natur a- 
lizm, popada szkoła warszawska, 
Wywodząca się z „Reduty” Juliu­
sza Osterwy.

Obok tych dwóch, niezupełnie 
nawet dziś przezwyciężonych ten- 
dencji inscenizacyjnych, nie brak 
w dziejach scenicznych „Wesela” 
Poszukiwań eksperymentalnych. 
Antytradycyjny eksperyment z 
,.Weselem” posiada również swoje 
tradycje. Warto o tym przypom-

’) Teatr Polski w Poznaniu: 
..Wesele", dramat w 3 aktach Sta­
nisława Wyspiańskiego. Realizato­
rzy widowiska: Tadeusz Byrski — 
reżyseria. Piotr Potworowski — sce 
nografia. Tadeusz Szeligowski — 
muzyka. Kierownik literacki; Sta­
nisław Hebanowski.

Zaksięgujmy
ten kapitał

óżne były u nas dysku­
sje. U zarania minionej 
6-latki powszechna dy­
skusja zaczęła się od 

mapy kraju, na której efektów
nie zapalające się żarówki po 
kazywały planowany rozmach

Surowe kary za bandytyzm
(Inf. wł.)
Zapadł wyrok w procesie po'?:- 

nańsko-lubelskiego Arsena Łupina 
— Marka Wiszniewskiego i wspól- 
oskarżonych. Sąd Wojewódzki w 
Poznaniu uznał, że Wiszniowski 
włamał się do Wojskowego Rej. 
Zarządu Kwaterunkowego i doko­
nał kradzieży 4 pistoletów wraz z 
amunicją, zagarnął 19 tys. zł na 
szkodę Pozn. Przedsiębiorstwa U- 
rządzeń Turystycznych, przywłasz 
czył sobie dowód osobisty Jerzego 
E., dokonał rabunku mienia na 
szkodę współwłaścicielki firmy 
„Dentaria”, usiłował zrabować 
mienie dr. D. oraz posiada! bez ze­
zwolenia broń. Kara — 15 lat wię­
zienia i utrata publicznych i oby­
watelskich praw honorowych na 
okres 3 lat.

Łucjan Jankowski i Bogdan Da-
nieł 
nali

(obaj z Puszezykówka) doko- 
jednego napadu rabunkowego

i usiłowali zrobić drugi. Ponadto 
Daniel posiadał bez zezwolenia 
broń, pomagał Wiszniewskiemu ją 
przechowywać i udzielił pomocy w 
zrabowaniu „Dentarii”. Daniela 
skazano na 9, a Jankowskiego na 
3 lata więzienia. Obu pozbawiono 
praw na okres 2 lat. Czwarty oskar 
żony — Stanisław Gorzelańczyk z 
Poznania za współudział w rabun­
ku „Dentarii” i posiadanie broni 
otrzymał karę 6 lat więzienia z 
utratą na 2 lata praw.

Jedną z okoliczności obciążają­
cych wziętych pod uwagę przy fe­
rowaniu wyroku był fakt, że wszy 
scy oskarżeni byli już poprzednio 
karani. Wiszniowski został swego 
czasu skazany na 12, a Daniel na 7 
lat więzienia. Stanisław Gorzelań­
czyk w niniejszym procesie zasia­
dał po raz szósty na ławie oskarżo­
nych.

Poszlakówka o utopienie
Wiosną ubiegłego roku w Cią­

żeniu (powiat Słupca) Scholastyka 
Kaczmarkówna poznała 26-letniego 
Józefa Gauzę. Z biegiem czasu zna 
jomość zacieśniała się. Gauza wsty 
dził się jednak przyjacióki, której 
twarz była nieco zeszpecona i spo­
tykał się z nią tylko wieczorami 
w kinie. Wyraźnie zaczął jej uni­
kać gdy dowiedział się, że jest 
w ciąży. Wtedy z jednej strony 
zapewniał znajomych, że nie przy- 
znaje się do ojcostwa i nie myśli 
o zawarciu związku małżeńskiego, 
a z drugiej — coś wręcz odwrot­
nego mówił Kaczmarkównie. Ta 
darzyła go zresztą bezgranicznym 
zaufaniem.

Na 18 grudnia ub. roku Gauza 
wyznaczył spotkanie, zaznaczając, 
że ma do omówienia wiele spraw. 
Tegoż dnia około godziny 19 Kacz­
markówna stwierdziwszy, że Gauza

kobiecy. Maria S. rozróżniła nato­
miast słowa: „Józiu, Józinku, 
o Matko Boska”. Ponieważ Kacz­
markówna długo nie wracała, ro­
dzina i sąsiedzi wszczęli poszuki­
wania. W rezultacie nad brze­
giem ^arty znaleziono fartuch. 
Następnego dnia dostrzeżono zwło­
ki Kaczmarkówny zaczepione o 
palik.

budownictwa przemysłowego 
i budziły entuzjazm swą mno 
gością. Wówczas nie mówiło 
się wiele o trudnościach te­
go przedsięwzięcia. Ogranicza 
no się do ogólnikowych stwier 
dzęń, że jest to gigantyczna 
praca, wymagająca wielkiego 
wysiłku. Po tragicznych la­
tach wojny i okupacji samo 
podjęcie programu odbudowy 
kraju i przekształcenia go w 
państwo przemysłowe było do 
statecznym powodem, by za­
akceptować planowane prace 
bez wdawania się w szczegóły.

W przełomowym okresie Pa 
ździernika dyskusja była kry­
tyczna. Spowodowane błędami 
odchylenia rzeczywistości od 
idealnego obrazu poprzednich 
planów poddane zostały ostre 
mu obstrzałowi krytyki. W o- 
gniu tej — usprawiedliwionej 
zresztą — pasji krytycznej 
zmalał i zagubił się pozytyw­
ny dorobek poprzednich wysił 
ków narodu. Górowało odczu­
cie; jest żle.

Dyskusja tocząca się dziś 
przed III Zjazdem Partii wy­
rasta z innego klimatu. Pod­
jęta w okresie ciężko wywal­
czonej stabilizacji gospodar­
czej zamyka w sobie mądrość 
naszych poprzednich wzlotów 
i upadków: jest ostrożna 
w stawianiu ostatecznych 
wniosków, jest konkretna,

sprowadzona w każdym środo 
wisku do znanych mu dobrze 
z codziennej praktyki elemen 
tów, jest rzeczowo kry­
tyczna i wreszcie — co bo­
dajże najistotniejsze — zawie 
ra w sobie rozszerzającą się 
wciąż pasję dokładnego
poznania zachodzą-

Przesłuchany w śledztwie Gauza } 
nie przyznał się do winy i wyjaś- i 
nił, że denatka robiła mu wyrzuty ] 
i uderzyła go w twarz, a zdener­
wowany tym odepchnął ją od 
siebie, i poszedł do domu. Po­
nadto stwierdził, że nie miał za­
miaru jej utopić.

Wyjaśnienia te — czytamy w 
akcie oskarżenia — nie zasługują 
na wiarę. Gauza rnusiał stoczyć 
z denatką walkę, na co wskazują 
rozerwany fartuch i orzeczenie Za 
kładu Medycyny Sądowej, stwier­
dzające istnienie na ciele denatki 
urazów powstałych za życia.

W rezultacie Gauza został oskar-
stoi przed domem' jćj rodziców: ' ^ońy o to, że w zamiarze pozba- 
oświadczyła matce, że udaje się
z nim na przechadzkę.

Około godziny 20 Helena S. i 
Stanisław K. usłyszeli dobiegają­
cy znad Warty przeraźliwy głos

wienia życia Kaczmarkówny wrzu­
cił ją do rzeki, wskutek czego po-

.OSTATNIE SŁOWO

niosła 
nie.

ona śmierć przez utopie- 
(ak)

Na zdjęciu: E. Koch w „ostat­
nim słowie osk,arżonego”...

Caf-fot. Langda

„Ubrałem się w com ta miał...“*
nieć z okazji ostatniej insceniza­
cji w Teatrze Polskim w Pozna­
niu, bo po smutnej pamięci in­
scenizacji z roku 1932 w łódzkim 
Teatrze Polskim, gdzie występował 
dziwny stwór do pasa Wernyhora, 
od pasa w dół Chochoł, a goście 
weselni tańczyli rumbę i bawili 
się w jojo — nic już nie wydaje 
się straszne.

Paradoks eksperymentowania z 
„Weselem” polega na tym, że 
jeśli eksperyment zdezorganizuje 
bardzo spoistą wizję sceniczną 
dramatu, utrwaloną w uwagach 
odautorskich i w podtekstach, to 
ucierpi „Wesele”. Jeżeli zaś ją 
uszanuje — ucierpi sam ekspery­
ment. Stąd też nie nadaremnie 
wielki rewolucjonista polskiego 
teatru — Leon Schiller, insceniza- 
tor wcale nie lękliwy, ostrzegał 
przed eksperymentowaniem w 
„Weselu”. „Teksty dramatów Wy­
spiańskiego — pisał Schiller — nie 
są już librettami literackimi, któ­
rym sceniczną formę nadaje reży­
ser i scenograf, lecz zawierają ob­
fite i sugestywne informacje, do­
tyczące gry aktorskiej, ruchu sce­
nicznego, dekoracji, kostiumów, 
muzyki”.

Eksperyment poznańskiego „We­
sela” próbuje wyjść. poza party­
turę teatralną Wyspiańskiego, nie 
przeciwstawiając jej nic, co by 
mogło rywalizować w logice arty­
stycznej i sugestywności z wizją 
autora „Wesela”. .Realizatorzy in­
scenizacji w poznańskim Teatrze 
Polskim — Tadeusz BYRSKI (re­
żyseria), Piotr POTWOROWSKI 
(scenografia) i Tadeusz SZELI­
GOWSKI (muzyka) chcieli przybli­
żyć naszym czasom Wyspiańskie­
go, a przynajmniej własne wyobra­
żenia o Wyspiańskim. Miało to 
być, jak się można domyślać, „We­
sele” nowoczesne, wolne od zdob­
nictwa, dekoratywności, anegdoty, 
atakujące widza współczesną sce­
niczną formą. Niestety realizacja 
sceniczna „Wesela” w Teatrze 
Polskim nie potwierdziła ambit­
nych intencji inscenizatorów. No­
woczesność poznańskiego „Wesela” 
sprowadza się do scenografii, paru 
współczesnych kostiumów i do 
chaotycznych i połowicznych po­
szukiwań inscenizacyjnego stylu.

Reszta jest najpoczciwszym trady­
cjonalizmem w udziwnionym prze­
braniu.

Scenografia Piotra Potworow­
skiego burzy tradycyjne wnętrze 
bronowickiej izby, pozostawiając 
na jego miejscu jedno krzesło, u- 
mowne okno i drzwi, a jako tło sce 
niczne syntetyczny pejzaż. Spraw­
dzenie jak sobie wyobraża „We­
sele” artysta tej miary, co Potwo­
rowski, należy do bardzo pasjo­
nujących przeżyć, ale nie przeko­
nuje o celowości teatralnej zade­
monstrowanej scenografii. Wyrwa­
nie .„Wesela” z tego co Claude 
Backvis nazywa „środowiskiem ge­
netycznym” okazało się w poznań­
skiej inscenizacji szczególnie nie­
bezpieczne. Na to, aby się o tym 
przekonać, nie potrzeba wcale roz­
bierać ścian bronowickiej izby. 
Wystarczy wyjść nieco poza izbę, 
jak to uczynił Pró^itszko w Tea­
trze Domu Wojska Polskiego w 
Warszawie, czy w większym jesz­
cze stopniu Przeradzka u Rotbau- 
ma, a efekt będzie równie nieza­
wodny. Zabraknie, tak jak za­
brakło w Poznaniu, teatralnej aku­
styki „Wesela”.

Nieporozumienia, jakie wynikają 
z konsekwencji scenograficzno- 
kostiumowej poznańskiego „Wese­
la”, każą się jej równie obawiać 
jak mocno rażących dowolności. 
Bardzo konsekwentnie rozprawił 
się Potworowski z tęczową kolo- 
rowością „Wesela”, tylko, że to, 
co uznał za zbędne zdobnictwo, 
pełni akurat w dramacie Wyspiań­
skiego dramaturgiczną funkcję, bo 
przecież „taniec kolorów, krasnych 
wstążek, pawich piór, kierezyj” 
kompromituje w „Weselu” „far­
bowany fałsz” pańskiej i chłop­
skiej maskarady. Mimo swej po­
gardy dla dekoratywności, za­
mienia się jednak poznańskie „We 
sele” w jeszcze więcej niepokojącą 
maskaradę, niż chciał Wyspiański. 
Mody różnych czasów, różne style 
i pomysły zeszły się tu na „We­
sele”, aby się trochę ze sobą po­
kłócić. Jest tu Dziennikarz ubra­
ny według mody A. D. 1900 w to­
warzystwie panienek w „bombce” 
1 we „worku”, Poeta w zielonym 
fraku i zielonych butach, 2yd ze 
szopki, Rachela ufryzowana ń la

Toulouse-Lautrec, Pan Młody górą 
chłop, dołem jeszcze „darach”, 
który już tylko całkiem umownie 
„w kolorach się mieni”, podobnie 
jak chłopcy, uczestnicy poznań­
skiego „Wesela”. I, aby postaciom 
fantastycznym nie było przykro, 
zostały i one wciągnięte do insce­
nizacyjnej maskarady, a Chochoł 
w koszyczku na głowie, Stańczyk 
w czerwonej liberii i ucharaktery- 
zowany nieco na prof. Filutka 
Wernyhora, potrafili się nawet w 
niej wyróżnić.

Maskarada poznańskiej insceni­
zacji „Wesela” uzależniona jest w 
znacznej mierze od logiki malar­
skiej. Dla równowagi kolorystycz­
nej i kompozycyjnej, a nie na 
złość widzom, Poeta ęhadza w zie­
lonym fraku i zielonych butach, 
aby jego zieleń mogła się skon- 
trastować z czernią sukni Racheli 
i rudą czerwienią jej włosów. Po­
dobna dopełniająca współzależność 
kompozycyjna istnieje na przy­
kład między Dziennikarzem a 
Stańczykiem, nie tylko w zakre­
sie kolorystyki (bo Stańczyk zaw­
sze był czerwony), ale i stylizacji 
kostiumowej.

Ze swej twórczości malarskiej 
przenosi Potworowski do scenogra 
fii niechęć treściowych asocjacji 
i literackiej symboliki. Ale mimo 
tej niechęci symbolika nie prze- 
staje istnieć i w „Weselu” i pro­
jektach kostiumowych Potworow­
skiego. Nawet formy geometrycz­
ne ku zmartwieniu abstrakcjoni­
stów kojarzą się ze światem kon­
kretów i symbolów, a cóż dopie­
ro kostiumy postaci fantastycz­
nych w utworze tak nasyconym 
symboliką jak „Wesele”. Opierając 
się symbolice Wyspiańskiego, do­
pisuje Potworowski mimo woli do 
„Wesela” swoją własną symboli­
kę najzupełniej przypadkową, 
gdyż logika malarska jego wizji 
nie liczy się zupełnie z logiką dra 
maturgiczną „Wesela”, ani nawet 
z logiką Inscenizacji, której jest 
współtwórcą. Ale w przedstawie­
niu teatralnym panuje nieubłaga­
ny rygor funkcjonalny wszystkich 
elementów, niezależnie od tego, 
czy użyte zostały świadomie czy 
nieświadomie. Co do panienek w

cych procesów gospo­
darczych, pragnienie przy 
spieszenia tych zmian na lep­
sze, których możliwości widać 
w zasięgu ręki.

Czy ocena ta nie jest prze­
sadnie pozytywna? Pytanie 
jest właściwie retoryczne. Wąt 
pliwości takich nie będzie mia 
ła zapewne żadna załoga pro­
dukcyjna ani aktyw gospodar 
czy na dowolnym szczeblu.

Wystarczy pójść na Konferencję 
Samorządu Robotniczego w dowol 
nym zakładzie pracy, przysłuchać 
się choćby jednej naradzie bran­
żowej, czy przejrzeć sprawozdanie 
z jakiejkolwiek Wojewódzkiej Kon 
ferencji Partyjnej, by stwierdzić, 
że głosy dyskutantów w większo­
ści wypadków odpowiadają poda­
nej wyżej charakterystyce.

W dyskusji odsłonięty zo- 
staje bezlitośnie cały organizm 
naszej ekonomiki, wskazane 
zosfają wszystkie jej słabe 
punkty i co więcej — konkre 
tne możliwości zlikwidowania 
tych słabości. Niejednokrotnie 
ujawnione w ten sposób re­
zerwy stwarzają możliwość 
podwyższenia planu i — rzecz 
dotychczas raczej niespotyka­
na — załogi walczą o taki pod 
wyższony plan, są zaintereso 
wane właśnie w pełnym wy­
korzystaniu posiadanych re­
zerw, których nie znała in­
stancja nadrzędna.

Czy wynika to z jakiegoś 
hura-optymizmu, z opartego 
na tzw. dobrych chęciach prze 
konania, że wszystko zdołamy 
zrobić? Bynajmniej. Optymizm 
jest w odniesieniu do tej ści­
słej, ekonomicznej dyskusji 
słowem za mało konkretnym. 
Optymizm jest emocją. Tu 
działa logika. Oczywiście z 
logiki gromadzonych faktów 
być może wyniknie ogólne o- 
ptymistyczne odczucie; idzie 
ku lepszemu. Dyskutanci nie 
dlatego jednak podejmują dy 
skusję. Punktem jej. wyjścia 
jest analiza potrzeb i konie­
czności gospodarczych.

W schematycznym uogólnieniu 
dyskusja wygląda mniej więcej 
tak:

Potrzeba nam tego 1 tego, ko­
nieczne jest to i to, gdyż w prze

zbyt nowoczesnych sukienkach, to 
jeszcze wiadomo dlaczego insceni- 
zatorzy poznańscy są tak do nich 
przywiązani. Na ich „bombkach” 
i ,,workach” wspiera się przecież 
głównie nowoczesność insceniza­
cji w Teatrze Polskim. Gorzej ze 
Stańczykiem, który męczy się w 
liberii, jedynie dlatego, aby nie 
było tak jak chciał Wyspiański i 
na domiar złego cierpi nie tylko 
zupełnie niepotrzebnie, ale 1 tro­
chę za innych. Przekomarzanie się 
Potworowskiego z „Weselem” nie 
jest bowiem zawsze konsekwent­
ne. Zdarza się niekiedy, że Potwo­
rowski Wyspiańskiego toleruje i 
wtedy pojawia się przejmujące w 
swej kostiumowej prostocie Wi­
dmo albo wcale nie odległy od 
wizji Wyspiańskiego trumienny 
Czarny Rycerz.

Niekonsekwencje wizji plastycz­
nej i jej grzechy wobec logiki 
„■Wesela”, nie są zresztą w in­
scenizacji poznańskiej czymś od­
osobnionym. Urastają tu nawet 
do ogólnej zasady inscenizacyjnej 
szczególnie przestrzeganej przez 
Tadeusza Byrskiego. W budowie 
sytuacji łączy inscenizacja poz­
nańska zanadto już przebrzmiały 
nawet dla tradycjonalistów sche­
mat szopkowy ze schematem sy­
tuacyjnym, wymuszonym przez 
scenografię Potworowskiego. Cały 
ruch sceniczny ogranicza .się skut­
kiem tego do jakiegoś rozpaczli­
wego błąkania się wokół jedynego 
krzesła, które każdy z wykonaw­
ców stara się chociaż dotknąć rę­
ką, aby w pustej przestrzeni sce­
nicznej znaleźć punkt oparcia dla 
swych jakby na złość na ogół a- 
kurat naturalistycznych skłonno­
ści. Logika przedstawienia poznań 
skiego załamuje się zresztą w sa­
mej umowności inscenizacyjnej, 
sprzecznej nie tylko ze stylem gry 
wykonawców, ale i zupełnie do­
wolnej. Jest to zazwyczaj umow­
ność jednorazowa, która spełniw­
szy swe 2»danie przestaje działać. 
Aby zaznaczyć, że znajdują się w 
alkierzu czy komorze, Wojtek i 
Gospodyni siadają po prostu ty­
łem do widowni, ale kiedy indziej

(Ciąg dalszy na str. 4)

ciwnym razie będzie żle. W obec­
nym stanie rzeczy nie możemy te­
go zrobić. Musimy w tym celu zli­
kwidować takie i takie wąskie gar 
dło, doinwestować ten dział pro­
dukcji, usprawnić organizację pra 
cy w taki sposób, zapewnić sobie 
lepszą kooperację na tym odcin­
ku, a wówczas potrafimy koniecz­
ności sprostać. Tak powstaje plan, 
uwzględniający wszystkie potrze­
by, oparty na wykorzystaniu wszy 
stkich możliwości. Nie ma w nim 
rzeczy na wyrost. Są te, których 
efekt będzie miał rozsądnie wykal 
kulowane praktyczne znaczenie.

W tę dyskusję wszyscy jej 
uczestnicy wkładają swą fa­
chową wiedzę, angażują się, 
widzą jej konkretny sens, któ 
ry daje się przeliczyć na war 
tość złotówek, na odpowiednie 
ilości produktów, na pozycje 
domowych budżetów. I to jest 
polityczny kapitał przedzjazdo 
wej dyskusji — kapitał, który 
powinien stać się ważką po­
zycją moralnego budżetu przy 
szłego planu gospodarczego.

Ludzie, którzy dokładnie 
wyważyli swoje zadania, są 
już zaangażowani w ich wy­
konanie. Tego kapitału nie mo 
żna zmarnować żadną nieprze 
myślaną biurokratyczną decy 
zją przy ostatecznym ustala­
niu planów. Jeśli są wyższe ra 
cje ekonomiczne, wymagające 
odrzucenia postulatów takiej, 
czy innej załogi (a zapewne w 
niektórych wypadkach okaże 
się, że są), to trzeba je przed­
stawić, uzasadnić — sprawić, 
by korekta instancji nadrzęd­
nej została przyjęta, jako wła 
sna.

Działanie może być skutecz 
ne tylko wówczas, gdy podej­
mujący je rozumieją jego sens 
widza cel, który jest im oso­
biście bliski. Takie właśnie, 
wyrosłe w przedzjazdowej dy 
skusji zaangażowanie w na­
sze poczynania gospodarcze, 
konkretnie istnieje, jest ży­
wą, materialną siłą. W budże­
cie przyszłego planu trzeba je 
zaksięgować po stronie docho 
dów.

Zygmunt KOCZOROWSKI
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ Przed 10 marca „Ubrałem się w com ta miał..."
Byłam niedawno świadkiem wystąpienia kilku lekarzy 

przeciwko dziennikarzom, publikującym wiadomości o 
pracy najwyższego rangą, personelu służby zdrowia. Za­
rzucano dziennikarzom tendencyjność w przedstawianiu 
spraw i tym samym — jak twierdzili mówcy — obni­
żanie autorytetu wszystkich lekarzy. „Dlaczego oni piszą 
o złych pracownikach, o usterkach, o procesach, a tak 
mało o dobrej, pełnej poświęceń kadrze?”

"Dyp może, że zbyt mało 
jest publikacji, podkreś­

lających prawość, sumienne 
wykonywanie obowiązków, a 
nawet poświęcenie służby zdro 
wia.

Są jednakże wypadki, gdy 
trudno zachować do własnej 
wiadomości fakty, skoro go­
dzą one w dobro pacjenta i 
dobre imię większości lekarzy. 
Nie wolno przejść do porządku 
dziennego nad przekraczaniem 
zasad etyki zawodowej tych 
lekarzy, których nieodpowie­
dzialne czyny niosą śmierć lub 
kalectwo. Lekarze nie powin­
ni się oburzać na publikacje, 
tępiące zło. Jeśli ujawniono, że 
w jakimś zakładzie pracy za­
aresztowano złodziei mienia 
społecznego, czy oskarża się 
całą załogę? Czy pisząc o le- 
karzach-szarlatanach i o pseu- 
do-lekarzach — mamy na my­
śli wszystkich lekarzy?

Od lekarzy wymagamy wy­
jątkowej etyki, wyjątkowej 
odpowiedzialności zawodowej, 
ze względu na to, że powierza­
my im swoje zdrowie, a nieraz 
i swoje życie. Tymczasem na 
ławach oskarżonych zasiadają 
lekarze, którzy mieli poważny 
odcinek pracy, a ich szarlatań- 
stwo, nieuctwo, lekceważenie 
obowiązków, a nawet świado-

mie zła wola powodowały ka­
lectwo lub śmierć pacjenta. Na 
odpowiedzialnym stanowisku 
znalazł się człowiek, nie ma­
jący nic wspólnego z medy­
cyną. Na innym stanowisku 
pracował lekarz, który oszuki­
wał pacjentów, stwierdzając u 
nich poważne, a w rzeczywi­
stości nieistniejące schorzenia 
— dla osobistych korzyści ma­
terialnych. Stwierdzono, że 
był lekarz, który zlekceważył 
swoje obowiązki i spowodował 
śmierć pacjentki. Wszystko to 
wydaje się mało prawdopo­
dobne, a jednak...

W Krakowie popełniono morder 
stwo. Ofiarą padła staruszka. Naj­
bardziej podejrzaną osobą był o- 
statni gość staruszki — 30-letnia 
kobieta, o dwóch imionach Teofi- 
la-Maria. Czy ona to właśnie jest 
morderczynią? Są jedynie poszla­
ki. Niemniej jednak przy okazji 
ujawniono, że Teofila-Maria, nie 
mając wykształcenia lekarskiego, 
pracowała... jako wolontariusz na 
oddziale chirurgicznym w jednym 
ze szpitali krakowskich, pracowała 
również jako asystent chirurga w 
Cieplicach i jako starszy asystent 
laryngologiczny w szpitalu w Za­
brzu. Zmieniała miejsce pobytu i 
szpital, gdy palił się jej grunt pod 
nogami. A dyplom? Nikt nigdy

jewódzkie Komisje Weryfika­
cyjne, złożone z 2 przedstawi­
cieli Sekcji Lekarzy przy Za­
rządach Okręgowych Zw. Zaw. 
Prac. Służby Zdrowia, 2 pra­
cowników Wydziałów Zdro­
wia, samodzielnego pracowni­
ka Akademii Medycznej oraz 
delegatów Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego i Polskiego 
Towarzystwa Stomatologicz­
nego dokonają przeglądu do­
kumentów, uprawniających do 
wykonywania zawodu. Przy 
Ministrze Zdrowia będzie dzia 
lała Główna Komisja Weryfi­
kacyjna; do niej lekarze będą 
mogli odwoływać się w wypad 
kach spornych. Prawdopodob­
nie niejeden znajdzie się w 
kłopocie, część lekarzy kończy 
ła studia za granicą, część w 
czasie wojny, a innym w cza­
sie zawieruchy zginęły dyplo­
my. Warto jednak będzie się 
postarać o odtworzenie doku­
mentów, aby wśród uczciwych, 
pełnych poświęcenia lekarzy 
nie było więcej „czarnych o- 
wiec”, obniżających autorytet 
i dobre imię tych, którzy nigdy 
nie przekroczyli zasad etyki 
zawodowej i mogą wylegitymo 
wać się pełną odpowiedzialno­
ścią za swoje czyny.

Grażyna ZIELSKA

Wyniki dyskusji
w ZNTK-Ostrów..

Do połowy lutego zało­
ga zgłosiła 190 wniosków 
do projektu planu. Prze­
widuje on wzrost produkcji 
z 412,6 min. zł w roku 1958 
do 660 min. zł w r. 1965. 
Już w br. załoga urucho­
mi produkcję wagonów 
chłodni, a w roku przy­
szłym — wagonów doczep- 
nych do motorowych. Rea­
lizacja wniosków pozwoli 
lepiej wykorzystać prze­
strzeń produkcyjną i ma­
szyny oraz zwiększyć wy­
dajność pracy. Da tó w e- 
fekcie 678 tys. zł oszczęd­
ności.

w ZNTK — Piła
Pilscy kolejarze, po prze­

dyskutowaniu proponowa­
nych im zadań na 7-latkę, 
wysunęli kontrpropozycje, 
zgodnie z którymi gotowi 
są podjąć się realizacji pla­
nu o 3 min. zł wyższego. 
Wpłynęło 146 wniosków z 
których 74 przyjęto. Przy 
wprowadzaniu w życie 9 
szczególnie ważkich — nie­
zbędna jest pomoc władz 
nadrzędnych.

Ciekawa praca F-ce Obrabiarek

nie pytał o „taki drobiazg”.
Siedzi obecnie w więzieniu 

Amelia Kostkowska, onkolog 
szpitala w Białymstoku. Jej 
dzia»i onkologiczny liczył 10
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CŁYTEŁNIKÓW
BRAKOROBY

TU dniu 21 ubm. odwie- 
’’ dziłem sklep „Jubi­

ler” przy ul. Armii Czer­
wonej 57, w celu nabycia 
budzika. W sklepie na wi­
docznym miejscu stały bu­
dziki z wyłożoną ceną 120 
zł. Pd 'uzysldanłu ośwlad- 
czenia, że są to budziki 
krajowe ucieszyłem się i 
wyraziłem chęć nabycia 
jednego. Chciałem jednak 
usłyszeć, jak dzwoni. Po 
nakręceniu przez ekspe­
dientkę, budzik w żaden 
sposób nie chciał dzwonić. 
Trzeba było próbować no­
stępny. Ten dzwonił bez
przerwy pomimo przekrę­
cania go na różne godziny. 
Trzeciego nie dało się w 
ogóle nakręcić. Czwarty 
miał stłuczone szkło. Piąte­
go ekspedientka mi odmówi 
ła. Kupiłem niemiecki za 
200 zł.

Odniosłem wrażenie, że 
dla obsługi byłem ciężkim 
klientem, bo gdyby wszy-
scy byli tacy to nie
sprzedano by żadnego z tych 
budzików i trzeba by je 
wysłać producentowi z po­
wrotem. Fabryka uległaby 
chyba likwidacji. Dyrektor 
musiałby szukać innego za­
jęcia. Planista już by nie 
wykazał ileś tam procent 
produkcji ponad plan (pre­
mia). Główny księgowy na 
koncie „Straty i zyski” za­
pisywałby tylko same stra­
ty. Konto „Fundusz zakła­
dowy” nie miałoby nic na 
nagrody, wycieczki i „trzy­
nasta” pensję. A główny wi 
nowajca — kontroler tech­
niczny musiałby wrócić do 
swojego dawnego (chyba 
innego niż produkcja zega­
rów) zajęcia.

Sprzedawczyni podpisana 
na paragonie (załączam go) 
traktowała mnie — klienta 
jako intruza, który niepo­
trzebnie zakłóca jej spokój. 
Czyżby wyroby brakorobów 
musiał także sprzedawać 
„sprzedawca brakorób”?

K. M.
(nazwisko i adres znane re­
dakcji)

Na pewno istnieje jakaś ci­
cha zmowa brakorobów. Łączy 
ich silnie — i to się składa na 
tę zmowę — lekceważenie obo­
wiązków, niedbalstwo, bezmyśl 
ność, a co najgorsze „bim- 
boizm”. Bimbają sobie ze wszy­
stkiego, zawsze i wszędzie — 
z wyjątkiem własnych kieszeni. 
Nie wiedzą, że bimbanie wie­
dzie ostatecznie w perspekty­
wie do uszczuplenia ich włas­
nych kieszeni.

żek. Wszystkie były zajęte przez 
pacjentki chore na raka. Tak 
przynajmniej twierdziła pani do­
ktor, pobierając dodatkowo wyso­
kie honoraria za „przydział łóż­
ka” na swym oddziale. Aż wresz­
cie bomba pękła. Kobiety były 
zdrowe, leczenie naświetlaniami 
doprowadziło je do kalectwa: ni­
gdy nie będą mogły mieć dzieci.

Niedawno w Bydgoszczy toczył 
się proces przeciwko lekarzowi. 
Nadużył on swoich uprawnień — 
gdyż decydował o operacjach bez 
konsultacji z doświadczonymi ko­
legami. Sprawa stała się głośna, 
gdy jedna z pacjentek zmarła. Ów 
lekarz dokonał operacji niepo­
trzebnie i... nieumiejętnie. Na do­
miar wszystkiego zszedł samowol­
nie z dyżuru, zostawiając felcze­
ra, którego nawet nie uprzedził o 
groźnym stanie chorej.

Jakże nie pisać o tych spra­
wach? Jakże o nich nie sygna­
lizować — tylko dlatego, żeby 
nie urazić honoru rzetelnych 
lekarzy?

Był kiedyś zwyczaj, że mło­
dy lekarz przystępując do 
swojej pierwszej pracy legity­
mował się dyplomem i uroczy 
ście zostawał do tej pracy 
przyjmowany. Dlaczego nie 
przywrócić tego aktu? Lekarzo 
wi sprawi on na pewno przy­
jemność i umocni w nim prze­
konanie o odpowiedzialności 
zawodu. Równocześnie przeło­
żeni będą dokładnie znali je-' 
go kwalifikacje i unikniemy 
pseudo-lekarzy, którzy mają 
sfałszowane dokumenty.

Słusznie też podjęto myśl 
przeprowadzenia weryfikacji 
personelu lekarskiego, aby u- 
porządkować akta 30 tysięcy 
lekarzy i lekarzy - dentystów. 
Akcja weryfikacyjna rozpoczy 
na się jeszcze tego roku. Wo-

Indeks nieprawidłowości
W wielu dziedzinach naszej go­

spodarki występują pewne zja­
wiska ujemne, wokół eliminacji 
których skupia się wysiłek’ działa­
czy gospodarczych. Charaktery­
styczne, iż niektóre z owych zja­
wisk powtarzają się — okresowo, 
albo w określonych gałęziach go­
spodarki.

Wydaje się zatem, że prace pod­
jęte przez Komisję Budżetu i Pla­
nu WRN, mające na celu ujęcie 
owych powtarzających się niepra­
widłowości w dość ścisły indeks — 
zasługują na uwagę. Komisja ze­
brała materiały z narady przewód 
niczących komisji finansów, budże 
tu i planu powiatowych rad, wy­
niki ankiety rozesłanej przed pew 
nym czasem tymże komisjom oraz 
z dyskusji członków Wojewódzkie­
go Zespołu Koordynacyjnego (cia­
ło w skład którego wchodzą m. in. 
przedstawiciele banków i Wydzia­
łu Finansowego PWRN).

Zebrany materiał podzielono na 
III grupy problemowe: zagadnie­
nia eksploatacyjne, inwestycyjno- 
remontowe i organizacyjne. Jak 
nas poinformował przewodniczący 
Komisji Budżetu 1 Planu WRN — 
mgr D. Balasiewicz, opracowywa­
ny indeks stanowić będzie mate­
rią! wyjściowy do dalszych stu­
diów. „indeks nieprawidłowości” 
wraz z próbą określenia środków 
zaradczych w każdym wypadku — 
przekazany będzie (po powiele-

Jest to fabryka stosun­
kowo młoda i w stałej roz­
budowie. Niemniej, jej za­
łoga również uważa, że mo­
że dać krajowi w 7-latce 
więcej maszyn aniżeli za­
kłada to projekt planu. 
Kontrplan załogi rewiduje 
więc projekt wzwyż o 17 
min. zł. Tylko 11 ze zgło­
szonych w toku dyskusji 
wniosków, pozwoli na do­
datkowe wyprodukowanie 
200 frezarek. Poza tym za­
łoga stawia sobie ambitne 
zadanie wypuszczenia co 
roku nowego, doskonalsze­
go typu maszyny. Zamierza 
także wybudować 150 mie­
szkań, (pch.)

Skowronki już śpiewają...
Im bliżej kalendarzowej wiosny, 

tym więcej ptaków w'raca z zimo­
wych w'ędrówek do swych sie­
dzib. Do województwa kieleckiego 
przyleciały ostatnio stada Skowron 
ków i dzikich kaczek.

Ponieważ na polach nie ma już 
śniegu, ptaki nie mają trudności 
ze znalezieniem pożywienia.

(Dokończenie ze str. 3) 
nikt nigdy nie przejmuje się u- 
mowną topografią chaty, ani też 
tym, że inscenizacja stosuje dwu­
stopniową umowność, wykorzystu­
jąc drzwi wizualnie oznaczone i 
dwoje drzwi niewidzialnych.

Podobne niekonsekwencje wi­
dać w posługiwaniu się rekwizy­
tami realnymi i fantastycznymi. 
W inscenizacji poznańskiej rekwi­
zyty fantastyczne (kaduceus bła- 
zeński, lira, która jest tu zara- 
zejn futerałem dla złotego rogu, 
złota podkowa) występują w całej 
swej mocno zresztą tandetnej kon 
kretności i okazałości, w przeci­
wieństwie do rekwizytów real­
nych, pojawiających się bardzo 
nieśmiało i nie zawsze. W po­
znańskim „Weselu” uchowała się 
z nich jedynie umowna butelka 
dla Nosa i równie umowne skrzyp­
ce Muzykanta. Zapowiedziała się 
gdzieś miotła Isi i chłopskie kosy, 
pałasze — przynajmniej w swej 
wizualnej postaci. Jeśli niewidzial­
ne kosy poznańskiego przedstawię 
nia zaliczyć do fantastyczno-sym- 
bolicznej grupy rekwizytów prze­
szłości narodowej, to winny być 
zgodnie z konwencją insceniza­
cji właśnie bardzo konkretne, albo 
też co byłoby sugestywniejsze, 
należało w ogóle obrać możliwość 
odwrotną: całkowitą umowność 
rekwizytów fantastycznych. Jeśli 
zaś niewidzialne kosy miały być 
jedynie symbolami zbrojnej nie­
mocy, to nic przecież nie prze­
szkadzało im występować w tej 
roli już poprzednio. Tak, czy ina­
czej, niepotrzebnie dla tych kos 
pocięto tekst „Wesela”. Gdy więc 
w poznańskiej inscenizacji Jasiek 
wyjmuje zgromadzonym kosy z 
rąk, to nawet hałas jaki czynią, 
gdy zostają złożone w kąt, nie po­
trafi założyć wątpliwości, wywo­
łanych niejednolitością konwen­
cji scenicznych.

Niekonsekwencje poznańskiej in­
scenizacji „Wesela” wynikają nie 
tylko z oderwania się od party­
tury teatralnej Wyspiańskiego i 
niedopracowania własnej koncep­
cji, ale i z braku współpracy ak­
torskiej. Zamysł inscenizatorów 
tylko w nieznacznej mierze znalazł 
oparcie w interpretacji aktorskiej. 
Eksperymentowanie z „Weselem” 
przy pomocy zespołu niezupełnie 
scementowanego było niewątpliwie 
wielką lekkomyślnością, równie 
niebezpieczną jak obsadowa po­
błażliwość. Ale obie te pomyłki 
nie tłumaczą jeszcze takiego prze­
mieszania aktorskich stylów, ja­
kie dokonało się w poznańskiej in­
scenizacji „Wesela”, gdzie nowo­
czesność zostaje zagadana przez 
tradycjonalizm, pośledniejszego 
zresztą gatunku. Opiera się temu 
tradycjonalizmowi bardzo intere-
sujący Dziennikarz
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Ulica Siedmiu Kół'
wszych latach po wojnie.

,.a komary tną
Ciepła pogoda na Pomorzu szcze

niu) branżowym komisjom 
a także komisjom budżetu 
nu powiatowych rad.

Można żywić nadzieję, że

WRN, 
1 pla-

będą-
ca w toku „kodyfikacja” słabych 
punktów różnych dziedzin naszej 
gospodarki, a następnie analiza — 
które z nich najwięcej ważą, sku­
tecznie pomogą przezwyciężyć co­
dzienne trudności przede wszyst­
kim przemysłowi terenowemu.

(pż)

clńskim spowodowała pojawienie 
się stosunkowo dużych ilości ko­
marów nad Jeziorem Dąbskim i 
Odrą. Dokuczają one solidnie ry­
bakom, którzy wyruszyli na poło­
wy na wolne od lodów wody. Ko­
mary dotarły nawę do śródmieścia 
Szczecina, wywołując wśród miesz­
kańców zdziwienie swym tak 
wczesnym pojawieniem się.

Podobno wróżą one długie, upal­
ne, ale i wilgotne lato — twier­
dzą rybacy znad Jeziora Dąbskie- 
go. (PAP)

Interesująca opowieść o świecie 
dziennikarskim Wrocławia w pier-

ANTONI MARCZYŃSKI

Autor
zna świetnie stosunki panujące w 
opisywanym środowisku, mistrzów 
sko rysuje sylwetki ludzi cieka­
wych, oryginalnych, z dużą zna­
jomością tematu ukazuje pracę 
dziennikarską — ciężką, w powo­
jennych warunkach wohec ogrom­
nych zniszczeń, prawie pionierską. 
Książka porywa czytelnika chwila­
mi prawie awanturniczą treścią, 
żywym, gawędziarskim, pełnym 
humoru i dowcipu stylem. Szcze­
gólnie zainteresować powinna mie­
szkańców Wrocławia, tych którzy 
mieszkają i pracują w tym mieście 
od pierwszych dni po wyzwoleniu 
— przypomni im jedyną w swoim 
rodzaju atmosferę panującą w tam 
tych czasach — gorączkowy okres 
pełen przygód, gdy przez odzyska­
ne miasto przejeżdżają masy ludzi 
w różnych kierunkach, gdy jedni 
chcą pracować, budować, inni, wy­
kolejeni przez warunki wojenne, 
żerują na zamieszaniu i chaosie, 
gdy po zburzonym i ciemnym mie­
ście trzeba było chodzić z bronią 
przy sobie. Mieszkańcom dzisiej­
szego Wrocławia spokojnego i bu­
dującego się, ukaże powieść czasy 
i warunki prawie egzotyczne, po­
może poznać i pokochać miasto.

— Pono jego przodkowie zwali się Currie, co wy­
mawiano jak Keri. Dopiero gdy jeden z nich shańbił 
się czymś i został skazany na śmierć, jego bracia 
i kuzyni woleli skrócić i przez to zmienić sobie na­
zwisko. Tak przynajmniej starzy ludzie gadali, gdy 
ja byłem smarkaczem.

— Jonaszu, to szalenie interesująca dla mnie wia­
domość! Ja wiem, czym shańbił się w ostatniej bitwie
generała Pułaskiego nikczemny James CurrieL 
James było mu na imię, prawda?

— Nie wiem, panie Królik. Ani moi rodzice, 
dziadkowie już tego nie pamiętali. Tylko spisane

Bo

ani 
do-

słr. 4)
*) Leszek Goliński — Ulica sied­

miu kół. Wydawnictwo Poznań­
skie 1959. Cena 10 zł, str. 228.

kumenty mają wieczystą pamięć. A w jakich archi­
wach i bibliotekach w Georgii, czy w Waszyngtonie 
szukać stosownych dokumentów, to najlepiej panu po­
wie... jeśli o tym zechce... najstarszy nasz panicz.

— Podpułkownik Ed Byrnes lubi grzebać w księ­
gach i starych dokumentach? Skądże takie zamiłowa­
nie u wojskowego?

— Żołnierzem zrobiła go wojna, a ona gwiżdże na 
umysłowe zamiłowania rekrutów. Zresztą, cywilom 
też trudno grymasić i większość ich musi dla chleba 
wykonywać zadania, zawody, roboty, do których wcale 
nie czuje upodobania.

Jonasz miał na myśli także siebie. Jak wielu Mu­
rzynów w Dixie Land, to jest w południowej części 
Stanów Zjednoczonych, marzył za młodu, by zostać 
kaznodzieją, pastorem, a może i założycielem sekty 
religijnej. Tymczasem jednak przeciwności losu i po­
trzeby rodzjny, jaką założył za wcześnie, ożeniwszy

SKI) ale nawet Pana Młodego, 
(Stanisław NIWIŃSKI), który upj’ 
ja się najwcześniej i zastęp(1je 
poetycką euforię, najpospolitszym 
pijackim odurzeniem. Abstrakcjo- 
nizni scenografii nadawał zresz- 
tą ich pijaństwu szczególnie silny 
rezonans, a Kotarskiego zmusza} 
wprost do zwulgaryzowania Nosa 
pozbawiając go sofy, a człowie-’ 
kowi tarzającemu się po ziemi nie- 
wygodnie przecież „coś po polsku 
miarkować”. Nadmierną trzeźwość 
nawet jak na Stańczyka, wykazali 
za to Włodzisław ZIEMBIŃSKI, 
oraz Marek OKOPlNSKI w roli 
Poety. Ziembiński może dlatego 
że ubrany tak nieszczególnie, nie 
wiedział na pewno czy jest Stań­
czykiem, czy nim nie jest. p0 
Marku Okopińskim widać było, że 
nie lubi poezji i że ona go też 
nie lubi. Trudno wspomnieć, choć­
by tylko przelotnie, o całej 35-oso- 
bowej obsadzie „Wesela”. Wypada 
jednak zająć się Jaśkiem, bo w 
jego ręku znajduje się nie tylko 
złoty róg, ale i finał „Wesela”. 
Obaj Jaśkowie Marek DĄBROW­
SKI i Zdzisław KUŹNIAR zgu- 
bili jedno i drugie.

Leon Schiller utrzymywał, że 
„niełatwo aktorowi zabić „We­
sela” i że o wiele łatwiej może 
dokazać tego cudu reżyser”. Oba­
wiam się jednak, czy’ czasem 
Schiller nie doceniał w tym wy­
padku siły teatralnej zbiorowo­
ści. W każdym razie do nieporo­
zumień poznańskiej inscenizacji 
przyłożyli się wspólnie reżyser, 
scenograf, muzyk i wykonawcy. 
Potworowski zdał się na Byrskie- 
go, Byrski na Potworowskiego i 
Szeligowskiego, a aktorzy robili 
swoje, wspólnie pracując nad tym, 
aby miał rację Sobiesław, pierw-
szy Gospodarz „Wesela”, który

Andrzeja
ANTKOWIAKA, subtelna Panna
Młoda Anny CIEPIELEWSKIEJ,
obie Rachele (Bronisława FREJ-
TAZANKA Teresa WASKOW-
SKA, Widmo — Macieja BORNlN- 
SKIEGO, Gospodarz — Władysła­
wa GLĄBIKA i obie Maryny (Ire-
na MASLIŃSKA Hanna GÓ-

powiadał, że ,, w tej sztuce mo­
że nawet tygrys przejść przez sce­
nę i nikogo to nie powinno zdzi­
wić”.

Poznańskiemu „Weselu” zaszko­
dziła najwięcej nie donoszona i nie 
domyślana do końca, połowiczna 
koncepcja. Gdyby to był jakiś 
wielki gwałt na Wyspiańskim, 
sprawdziłby się może w niejed­
nym. Ale zaprezentowawszy jedy­
nie brulion koncepcji, ponosi Byr- 
ski jedynie koszty eksperymentu, 
nie otrzymując w zamian nic. 
„Wielkie darcie piór” narodowych 
zamieniło się w przedstawieniu po 
znańskim w podskubywanie poe­
zji samego Wyspiańskiego.

Myślę, że nie trzeba z tego po­
wodu popadać "w panikę. Wyspiań 
ski jakoś to przetrzyma. „Wesele” 
poznańskie jest bardzo pouczającą 
dla teatru pomyłką a bez pomyłek 
nie ma artystycznego rozwoju. 
Szkoda tylko, że pomyłka ta nie 
jest równie pedagogiczna dla wi­
dzów, bo nie ułatwia kontaktu z 
Wyspiańskim, co może najprzy- 
krzejsze, przyznaje mimo woli ra­
cję tradycjonalizmowi teatralne­
mu, z którym i tak jest aż za du­
żo kłopotów w Poznaniu. I tego 
chyba należy w związku z poznań 
skim „Weselem” najwięcej żało­
wać.

RZYNSKA o ile im w tym nie 
przeszkadzały współczesne suknie.

Ale ton nadawał mimo wszystko 
krzykliwy i pijacki na ogół natu­
ralizm. Narzekano kiedyś w związ 
ku z warszawskim „Weselem”, że 
Nos — Aleksandra DZWONKOW- 
SKIEGO uzasadnia opinię Józefa 
Kotarbińskiego, który utrzymywał, 
jak mówią złośliwi, że „Wesele” 
„zwalcza zgubne skutki alkoholiz­
mu”. W poznańskiej inscenizacji 
powiedzenie Kotarbińskiego spraw 
dza się jeszcze pełniej, gdyż obej­
muje nie tylko spojonego do o- 
statecznych granic Nosa (Euge-

Celestyn SKOŁUDA

niusz KOTARSKI) niezgorzej

Każdy eksperyment wy­
wołuje dyskusję. Tak sa­
mo jest z poznańską insce­
nizacją ..Wesela”. Byliby­
śmy bardzo wdzięczni na­
szym Czytelnikom, którzy 
obejrzeli lub obejrzą przed­
stawienie, za nadsyłanie u- 
wag, wypowiedzi i głosów 
dyskusyjnych. Będziemy 
starali się je wykorzysty­
wać. ■ (Red.)

pijanego Czepca (Stefan CZYZEW-

64 —
się już w 18-tym roku życia, zmusiły go do łapania 
łatwych zajęć zarobkowych w mają£ku i pałacu tego 
samego rodu białych bogaczy, któremu jego przodko­
wie służyli jako niewolnicy przez przeszło dwieście 
lat.

— Znam ten ból, ten kontredans szarej rzeczywi­
stości z szczytnym powołaniem, — pochwalił się Ra-
fał, wysłuchawszy zwierzeń siwego Negra. Bo-
wiem i mnie wichura dziejowa wykoleiła artystycznie 
i pchnęła w wir zajęć mało odpowiednich dla mnie. 
Zajęć nudnych i jakże w cieniu człeka trzymających 
w porównaniu z błyszczącą karierą gwiazdy filmowej! 
A do ‘aktorstwa miałem nie tylko powołanie i talent, 
ale również olśniewające warunki zewnętrzne, czego 
liczne ślady jeszcze dziś widać. Prawda?

— No owszem, przypomina pan trochę jednego z 
dawnych aktorów.

— Zauważyliście to także? — ucieszył się Królik. 
— A któryż z nich był bardziej podobny do mnie, czy 
Rudolf Valentino, czy Ramon Novarro?

— Komik Buster Keaton, lecz on milczał, a pan 
gada za dwu i...

— Proszę nie odbiegać od tematu mego śledztwa! 
— wtrącił Rafał oschle. — Jeśli pomnę, pytałem ostat-
nio, gdzie porywacze mogliby ukrywać Jima w...

— W każdym razie nie tam, gdzie mieszkają 
rzyni, — przerwał mu Jonasz nawzajem, — bo 
łego chłopca wśród czarnych ukryć się nie da.

Mu- 
bia-

swe— To już sam wyde^ukowałem dawno. Zadając 
pytanie, miałem na myśli to, czy w tej okolicy są
takie pieczary, jaskinie, albo lochy po wojnie domo­
wej. A może jest jakaś opuszczona w gęstwinie leśni­
czówka. szałas drwali, lub jeszcze inna buda, w której 
można by pod kluczem trzymać porwanego chłopaka 
bez obawy, że jego krzyki ktoś dosłyszy?... Czyż nie 
ma tu nawet niezbędnej pod każdym miastem lovers’ 
lane, alei kochanków, ani innego romantycznego ustro­
nia? .

(C. d. n )



Pracownicy poszukiwani
Starszy księgowy z wyższym wykształceniem 
potrzebny. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9898g.

TELEGRAM
Dwie sprzątaczki w wieku do lat 55 zatrudni 
WZGS. Zgłoszenia osobiste przyjmuje WZGS 
w Poznaniu, Plac Wolności 18, pokój 37. K1375
Mechanika do maszyn dziewiarskich oraz do 
maszyn szyjących jąk: overlock, kapówka i steb 
nówka przyjmie Spółdzielnia Inwalidów „Włók­
no” w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3. Zgłoszenia 
należy kierować do Zarządu Spółdzielni, względ 
nie osobiście w godz. od 7 — 15 pod adresem jak
wyżej. K1266
Rodzinę z 2 pracownikami do chlewni hodow­
lanej przyjmie natychmiast wzgl. od 1. IV. 1959 
r Państwowe Gospodarstwo Rolne Strychowe, 
pow. Gniezno, poczta Działyń. Wynagrodzenie 
według UZP PGR z 1958 r. Mieszkanie 2 po­
licje z kuchnią, zelektryfikowane, w nowym 
dwojaku, zapewnione. Sklep, przystanek PKS na
miejscu, stacja kol. 3 km. K1287
Kowala-podkuwacza, chlewmistrza, 2 fornali 
przyjmie zaraz Państwowe Gospodarstwo Rolne 
Niedźwiedź, do w. Świebodzin. Z uwagi na duże 
in\eszkania reflektuje się na rodziny z dwoma 
pracownikami do pracy (sklep, szkoła podsta­
wowa, przystanek PKS na miejscu — odległość 
od stacji kol. 4 km). K1285
Technik wzgl. mistrz z długoletnim stażem przy 
pracach malarskich potrzebny do nowo zorga­
nizowanego w Poznaniu branżowego ośrodka 
normowania pracy. Oferty należy składać w Biu 
rze Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K1^F9.
Inż. geodetów i techników geodetów z praktyką 
do prac terenowych i kameralnych ^związanych 
z pomiarami miast przyjmie Wojewódzkie Przed 
siębiorstwo Geodezyjne Gospodarki Komunal­
nej w Poznaniu, ul. Noskowskiego nr 4, telefon 
12-70. Warunki płacy: wynagrodzenie akordowe 
wg stawek obowiązujących w przedsiębior­
stwach geodezyjnych resortu gospodarki komu­
nalnej. Bliższych informacji udziela codziennie 
Dział Organizacji Produkcji w godzinach służ-
bowych. 9511g

Praca
Pomoc domowa do rocz­
nego dziecka na okres 4 
miesięcy potrzebna zaraz 
'Poznań, Szamarzewskiego 
56 m. 55. lliOlSg

Nauka
Pisania na maszynie me­
todą bezwzrokową — 10- 
palcową uczy Stowarzy­
szenie Stenografów i Ma­
szynistek PRL, Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7, telefon
653-11. 9060g

Skóry, kołnierze z lisów
bardzo tanio sprzedam. Po
znań, 
łącz).

Źródlana 32, (So- 
6310g

Z powodu choroby likwi­
duję fermę nutrii. Mło­
dzież 2—6-mies. oraz klat­
ki przenośne sprzedam 
bardzo tanio. Goluslński,
Buk, tel. 114. 9241g

Samochód Chevrolet Steel, 
w dobrym stanie, nowe 
ogumienie — sprzedam za 
55.000 zł. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5583p.

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówkl na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań, Wro 
oławska 25. • 7680g

Wózki dziecięce dla lalek 
oraz materace tanio i do­
brze sprzedaje firma Brzo­
zowska, Poznań, Czerwo-
nej Armii 10. 903Zg

Wózki spacerowe drew­
niane, gięte, głębokie, ce­
ratowe poza tym komple­
ty do likieru. szklanki, kie 
liszki tylko ozdobne po­
leca Lesiński, Poznań, Źy-
dowska 33. 8837g

Sprzedam bibliotekę cie­
mną z barem i szufladami, 
wysokość 1,75 cm, stół, e- 
lipsa rozkładany 120 X 90 
Cm, 4 krzesła fotelowe, 
kryte materiałem. Lustro 
elipsa w podwójnych 'zło­
tych ramach. Wózek inwa­
lidzki. Wszystko prawie 
nowe. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszę ń. Swi er czews k ie- 
go 3 dla 5582p.

Dnia 3 marca 1959 r. zmarł w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 
kochany ojciec, zięć, brat szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 53, śp.

Leon Michałowski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 6 bm., o godzi­

nie 10,50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
Msza św. odprawiona zostanie dnia 10 marca 

br., o godz. 7,30 w kościele Św. Marcina.
W ciężkim smutku pogrążona 

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, 27 Grudnia 7, Dolsk, Rawicz.

10276g

Dnia 4 marca 1959 r. zmarła po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa i najukochańsza matka, teścio­
wa, babcia i siostra, przeżywszy lat 79, śp.

z Bramińskich

Kazimiera Urbańska
b. sodaliska.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 7 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu, przy 
ul. Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
DZIECI, WNUKI I SIOSTRA

Poznań, ul. Kopernika 4. 10427g

Dnia 2 marca 1959 r. zmarła moja najuko­
chańsza żona, nasza najdroższa matka, teściowa 
i babcia, przeżywszy lat 79, śp.

z Mazurkiewiczów

Helena Mrozkowiakowa
Pogrzeb odbędzie się wr czwartek, 5 bm., o go- 

(izinde 15 w Koźminie.
W ciężkim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE I WNUKI
Koźmin Wlkp., Mysłakowice, Wolin. 10346g

Dnia 2 marca 1959 r. zasnął w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 86, śp.

Konstanty Grzegorzewski
powstaniec wielkopolski rok 1913/19, 

emeryt sądowy.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 5 bm., o go. 

dżinie 15,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Ogrodowa 15 m. 3. 10318g

Zarządy Aptek w Warszawie, Łodzi, 
Katowicach, Poznaniu, Krakowie, Bydgoszczy 
Lublinie, Gdańsku, Szczecinie, Białymstoku 

Wrocławiu!

Produkcja i dostawy leków zwiększone stop
środki do walki z grypą i z przeziębieniami

syrop Tussipect, syrop iywokostowy, 
syrop iywokostowy z podbiałem, miód 

koprowy, miód iywokostowy
ekspresowo realizowane na zamówienia

telefoniczne stop

Wielkopolska Wytwórnia 
Produktów Zielarskich Poznań

Towarowa 51, tel. 22-23, 88-93, 86-87

DO NABYCIA: we wszystkich aptekach, drogeriach i wzor­
cowych sklepach zielarskich.

Osie do wozów konnych 
kompletne wykonuje so­
lidnie i tanio warsztat 
..Mikron”, inż. Jerzy Ula- 
towski, Wrocław, Jedności
Narodowej 41. K1375
Akordeon 80-basowy sprze 
dam. Ławniczak, Luboń 3, 
ul. Kilińskiego 7. 9342g
Sprzedam 500 szt. kur 1- 
rocznych rasy leghorn, 
karmazyn, sussex. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9344g.
Sprzedam piec c. o. „Stre- 
bel”, ser. II płytki (flisy) 
15 X 15 cm białe, zlewo­
zmywak podwójny, spłucz 
kę, kocioł do pralni, nową 
lodówkę MSK. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9345g.
Maszynę Overlock „Singe- 
ra” szpularkę. kapówkę 
2-igielną , .Union” sprze­
dam, Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9361g.
Nasiona cebuli sprzedam — 
zbiór 1958 gwarancja. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9365g.
Wytwórnię guzików szkla­
nych sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9366g.
Sprzedam maszynę z mo­
torem do przeciągania 
drutu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9372g.
Sprzedani buraki pastew­
ne. Piotr Kosiak, PGR 
Wielkie, poczta Kiekrz.

9377g
Pianino sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9378g.

Wszystikim. którzy 
śp.

959 Ig

K1-1C6

OGŁOSZENIA DHOBNE
Sprzedam 
oraz płyty 
zebranego 
Woźniak, 
nina 17.

piec angielkę 
drewniane z ro- 
baraku. Oferty: 
Poznań, Kopa-

9373g
Sprzedam okazyjnie wózek 
głęboki. Stein, Poznań, 
Wawrzyńca 32 m. 6. 9383g

Sprzedam. motocykl 
„Mińsk” 125 ccm nowo­
czesny. Korcz, Swarzędz, 
Żwirki i Wigury 12. 9384g

Motocykl WFM — sprze­
dam. Semmler, Poznań, 
Matejki 47 m. 2, godz. 
18-20. 9385g
Sprzedam samochód „Sko 
da” 1191 furgon w dobrym 
stanie. Banaszak, Poznań, 
Dzierżyńskiego 41 m. 18 
(oglądać od godz. 14). 9387g

Wózek głęboki ceratowy 
sprzedam. Poznań, 23 Lu­
tego 18 m. 8 (oficyna).

9391g
Taksometr legalizowany 
małe ,,Argo” sprzedam. 
Amerla, Poznań, Lampego
16 m. 6. 9395g
Maszynę do szycia elek­
tryczną ,,Veirita>s” sprze­
dam. Oferty Biuró, Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9441g.

Lokale
Proboszcz szuka dla swej 
siostrzenicy zamężnej (in­
żyniera) mieszkania w cen 
trum Poznania. Zapewnio­
na opieka starca, starusz­
ki. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
5484p.

wzięli udział w pogrzebie,

Stefana Felińskiego
SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ!”

składa
RODZINA

Drwa 3 marca 1959 r. zmarł po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 75. mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany ojciec, dziadek i pradziadek, śp.

Jan Przybylski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 7 bm., o goda!- 

nie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Rogoźno, Goleniów, Modrzę. 10355g

Dnia 3 marca 1959 r. zasnęła w Bogu, namasz­
czona Olejami św., nasza najdroższa matka, ba­
bunia, przeżywszy lat 69, śp.

Jadwiga Janiszewska
z domu Rądlewska.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 6 bm., o go- 
dzinie 11,10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie, 

W ciężkim smutku pogrążeni
CÓRKI, WNUCZKI I ZIĘCIOWIE

Poznań, Małeckiego 5. 10461g

OBWIESZCZENIE
ZAKŁADY GAZOWNICTWA OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 
zawiadamiają wszystkie przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i inne firmy instalacyjne, oraz osoby prywatne wyko­
nujące instalacje gazowe na terenie miasta Poznania, oraz 
konsumentów energii gazowej, że:

a) instalacji gazowych nie wolno wykonywać żadnemu 
przedsiębiorstwu państwowemu, spółdzielczemu i innym 
z wyjątkiem firm instalacyjnych, które otrzymały kon­
cesję z Prezydium Dz. RN lub Prez. RN miasta Pozna­
nia wzgl. przedsiębiorstwom, które zostały do tych ce- 
ló\v powołane i zarejestrowane w rejestrze handlowo- 
przemysłowym jako firmy specjalistyczne jak np. Po­
znańskie Przedsięb. Robót Instalacyjnych;

b) prace jakie przedsiębiorstwa i firmy wymienione w pkt. 
a) mogą wykonywać — muszą uprzednio mieć pisemne 
zezwolenie n/Zakładów; nawet w wypadku dotyczącym 
przeróbek instalacji istniejącej lub jej rozbudowy'(dołą­
czanie dodatkowych pieców kąpielowych, kuchenek i in. 
urządzeń gazowych) poza gazomierzem;

) powiadamia się również, że instalacje gazowe wykony­
wane niezgodnie z rozporządzeniem Ministrów Budow­
nictwa Miast i Osiedli, Budownictwa Przemysłowego 
oraz Gospodarki Komunalnej z dnia 12 maja 1956 r. (Dz. 
U.P.R.L. z dnia 30. VI. 1956 r. nr 25 poz. 118 Monitor Pol­
ski z dnia 30. VI. 1956 r. nr 55 poz. 606) nie będą przejęte 
w eksploatację.

W wypadku niepodporządkowania się niniejszemu obwiesz­
czeniu w stosunku do winnych wytoczone zostanie postępowa­
nie sądowe, a wykonane przez nich prace nie zostaną włączo­
ne do czynnej sieci gazowej, a nawet w wypadku samowol­
nego ich włączenia, po stwierdzeniu tego faktu przez n/Za- 
kłady instalacje takie zostaną przez nas odcięte na co zwraca
się szczególną uwagę odbiorcom. KI 299

I

Młode małżeństwo bez­
dzietne poszukuje pokoju 
wzgl. pokoju z kuchnią 
za zwrotem kosztów lub 
u samotnej starszej pani. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9340g.
Ksiądz poszukuje dla ro- 
dzeństwa (studenta I ro­
ku i uczennicy VIII kl.) .2 
pokoi wzgl. 1 na okres 4 
lat. Wpłata kaucji i regu­
larna opłata czynszu za­
pewniona. Oferty Biuro 
Og ł osz e ń, Św i er czew s kie - 
3 dla 9347g.____________
Odstąpię pomieszczenie 
warsztatowe 45 m3 za 
zwrotem kosztów remon­
tu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9351g.
W Bydgoszczy zamienię 2 
pokoje z kuchnią w cen­
trum na podobne w Po­
znaniu. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9353g.
Pokój z kuchnią willowe, 
łazienka wspólna, zamie­
nię na takie samo, samo­
dzielne. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9355g.
Mieszkanie nowe 3-pokojo- 
we, komfortowe (mały me 
traż) w śródmieściu — za­
mienię pa większe, kom-
fortowe 3—5-pokojowe
(najchętniej w budowni­
ctwie willowym) w dziel­
nicy Łazarz, Jeżyce lub 
śródmieście. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9363g.

Dnia 2 marca 1959 r. 
zasnęła w Bogu,, opa­
trzona Sakramentami 
św., moja najukochań­
sza żona, nasza kocha­
na matka, babcia i te­
ściowa, przeżywszy 77 
lat, śp.

Maria 
Dąbrowska
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 5 bm., o 
godz. 11 z kapacy cmen 
tarza na Jeżycach.
W smutku pogrążeni 

MĄŻ, DZIECI, WNUKI
I RODZINA

Poznań, Łódź, 
Warszawa, Płock.

10299g

Dnia 2 marca J959 r. 
zasnęła w Bogu, naj­
droższa i najtroskliw­
sza mamusia, babein- 
ka, siostra, szwagierka 
i ciocia, przeżywszy lat 
53, śp.

WALENTYNA

Maćkowiak
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 5 bm., o 
godz. 10,45 z kaplicy 
cmentarnej na Dębcu, 
przy ulicy Bluszczowej.

W smutku pogrążeni 
CÓRKA. ZIĘĆ, 

WNUĆZKI I RODZINA
Poznań, Opolska 31.

10317g

Spółdzielnia Pracy Siatek Drucianych i Ogrodzeń
„SIATK A"

W ŁODZI, ULICA CZ. HUTORA 1, telefon 346-95

WYKONUJE Z MATERIAŁÓW WŁASNYCH I POWIERZONYCH:
1. Arfy do przesiewania piasku.
2. Bramy metalowe z furtkami (komplety różnych typów).
3. Słupki ogrodzeniowe metalowe.
4. Sprzęsłą ogrodzeniowe z siatki krępowanej w ramach 

z żelaza kątowego.
5. Słupki do siatek tenisowych.
6. Ogrodzenia kortów tenisowych.
7. Wszelkie zabezpieczenia na drzwi i okna siatkowe i kra­

towe.
8. Siatki ogrodzeniowe ślimakowe o oczkach od 10 X 10 mm 

do 60 X 60 mm.
Z MATERIAŁU WYŁĄCZNIE POWIERZONEGO:

9. Zabezpieczenia klatek schodowych oraz balustrady meta­
lowe do werand.

10. Szafy metalowe.
11. Zabezpieczenia i osłony do maszyn.
12. Części zamienne do maszyn włókienniczych w Punkcie 

Usługowym, przy ul. Cz. Hutora 38.
13. Klatki dla zwierząt futerkowych.
14. Konstrukcje dla cieplarń.

POSIADAMY DO UPŁYNNIENIA:
Wkłady do łóżek 1 X 1,72.

ZAMÓWIENIA PROSIMY KIEROW AĆ POD POWYŻSZYM ADRESEM.
K1336

Zamienię pokój balkono­
wy 31,5 m2, II ptr., wspól­
na kuchnia, własna piw­
nica na 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką, samodziel­
ne wzgl. kupię-mieszkanie, 
wyłączone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskię- 
go 3 dla 9371g. __
Poszukuję pokoju pustego 
wzgl. umeblowanego zai 
raz. Zapłata obojętna. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
9375g.
inwalida wojenny emeryt 
poszukuje mieszkania, po­
koju lub pokoju z kuch­
nią, najchętniej stróżo- 
stwo z mieszkaniem. Wa­
runki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 9381g.
Pielęgniarka dypl. starsza, 
samotna poszukuje pokoju 
najchętniej zaraz. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9400g.

Nieruchomości
Willę 1-rodzinną wyłączo­
ną 5 pokoi, werandą, tara 
sem. garażem, w. c.. c. o., 
przy tramwaju, Górczyn, 
najchętniej z zamianą mie 
szkania — Jeżyce — sprze 
da właściciel. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9336g.
Domki jednorodzinne, wil­
le. gospodarstwa rolne, par 
cele, w Poznaniu i okolicy 
poleca — poszukuje, udzie­
lając w zakresie swej dzia­
łalności fachowych i 
prawnych porad. „Fortu 
na”, Poznań, Ratajczaka
30 m. 3. 9726g
Zadrzewioną parcelę bu­
dowlaną 8212 m2 lub poło­
wę Suchylas pod Pozna­
niem sprzeda właściciel. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 ćlla 
5405 p^
4 ha ziemi z sadem, 2 ha 
łąki, 1 km od Słupcy przy 
szosie konińskiej, korzyst 
nie sprzedam. Wiadomość: 
Jan Sobieraj, Słupca, ulica
Poznańska 20 5406p
Domek gospodarczy do roz 
biórki na materiał sprze­
dam. Zgłoszenia: telefo-
niczne 49-50. 5413p

PREZYDIUM DZIELN. RADY NARODOWEJ 
POZNAN-JEŻYCE, 

Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
ulica Dąbrowskiego 83/85

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

OPARKANIENIA TERENU W KIEKRZU 
siatką drucianą ca 250 mb wraz ze słupkami, 

bramą i furtką.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać do dnia 14. III. 1959 r. 

Otwarcie ofert nastąpi w biurze tut. Prezydium 
w dniu 16. III. 1959 r.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta.
KI 415

PRZEDS. REMONTOWO - MONTAŻOWE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

W POZNANIU, ulica Traugutta nr 1/9 
zleci wykonanie:

stolarki drzwiowej i okiennej
dla budowy magazynu w Poznaniu.

Zakres prac oblicza się na kwotę ca 150.000 zł.
Informacje i rysunki robocze do wglądu można 

otrzymać w Sekcji Inwestycji PRM HW w Po-
znaniu, ul. Traugutta 1/9, tel. 642-15.

Termin wykonania robót w zakresie i/« 
do 30 marca, reszty do 30 czerwca br.

Zlecenie powierzymy przedsiębiorstwu 
łeczniionemu lub spółdzielni.

części

uspo-
K1402

NITY
typu „Crescent” (rozdwajane) 

o wymiarach:
3X9 mm

4 X 13 mm 
produkują i mogą dostarczyć z magazynu 
w każdej ilości zakładom uspołecznionym. 

CZĘSTOCHOWSKIE ZAKŁADY METALOWE 
CZĘSTOCHOWA, uJica Staszica nr 8 

telefon 30-66.
K1381

Różne

s. t p.
z Dobrowolskich

Eleonora Szymanderowa
wdowa po śp. Stefanie

nasza najukochańsza, nigdy niezapomniana 
matka, teściowa, babcia, siostra, szwagierka 
i ciocia, opatrzona Sakramentami- św., zasnęła 
w Bogu po krótkich cierpieniach, dnia 2 marca 
1959 r.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 6 bm., o godzi­
nie 18 z kaplicy na cmentarzu Św. Jana V!an- 
ney (Golęcin).

Nabożeństwa żałobne odbędą się w kościele 
farnym 10. III. br., o godz. 9, u Ks.Ks. Salezjanów | 
7. III. br., o godz. 7, u O. O. Franciszkanów I 
w Ly onie i w Da lewie

o czym zawiadamiają w nieutulonym żalu 
SYNOWIE, SYNOWA, WNUKI I RODZINA

Poznań, Lyon. 1031 Ig I

Dnia 3 marca 1959 r. 
po długich i ciężkich 
cierpieniach, zasnęła w 
Bogu, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza 
droga siostra, bratowa, 
szwagierka i ciecia, śp.

z Pisullów

Agnieszka 
Koilińska

Pogrzeb odbędzie się 
w czwartek, 5 bm., o 
godz. 16 z kaplicy cmen 
tarza na Sołaczu.

W ciężkim smutku 
pogrążona

RODZINA
10323H

Gospodarstwo rolne 4 ha 
ziemi ogrodniczej wraz z 
zabudowaniami nadający­
mi się na sklep, warsztat 
ślusarski, rzeźnictwo, pie­
karnię — sprzedam z zie­
mią lub bez. M Mrowiń­
ska. Staw Kaliski, Rynek 
4, woj, poznańskie, K1432

Naprawa maszyn do pisa­
nia— Piotr Pieprzycki,,Po 
znań, Aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63 
(uszkodzoną maszynę na

Rencistkę(tę) z gotówką 
przyjmie do spółki hodow­
li kur. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 5485p.

części kupię). 8742g

Lekarskie
Dr H. Danecki — choroby 
skórno - weneryczne. Po­
znań. Czerwonej Armii 31.
od go$z. 11—16.

Zguby
9009g

Zgubiono legi tym. służbo­
wą wystawioną przez HCP 
— Poznań. Franciszek 
Mazur, Poznań, Szamo­
tulską 37a. 9348g

Ogrodnik 
pomolog 
struktor

doświadczony 
wieloletni in- 

sadownictwa

Wypożyczalnia elegan­
ckich zagranicznych su­
kien ślubnych, wieczoro­
wych, welonów, nakryć do 
chrztu. Poznań, Sikorskie-
go 35. 9839 g

przycina drzewa owocowe 
projektuje urządza ogro­
dy owocowe, dekoracyjno. 
Poznań, tel. 40-20. 9157g

Koncesję-na kiosk ogólno­
spożywczy w dobrym 
punkcie oddam w dzierża­
wę, Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9825g.
Kto pomoże finansowo sa­
motnej pani do wykończe­
nia nowego 2-pok. miesz­
kania, w zamian za odstą 
pienie 1 pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9482g.

Matrymonialne
Kawaler, lat 28 pragnie 
poznać panią w tym sa­
mym wieku najchętniej z 
własnym mieszkaniem. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 9U5g.

Panna, przystojna, lat 26, 
ukończone wyższe studia, 
dobrze sytuowana, własne 
mieszkanie w Poznaniu, 
pozna lekarza, wys. wzro­
stu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9310g.



Budujemy szkoły
Hasło Tysiąc Szkół na Tysiąc 

lecie znalazło również żywy 
oddźwięk w przyzakładowych 
kołach LPŻ w Lesznie. LPŻ- 
owcy zadeklarowali na fun­
dusz budowy szkół przeszło 
100 tysięcy złotych.

Członkowie, koła przy Fa­
bryce Cukrów „Rywal” zade­
klarowali 0,5 proc, zarobku 
miesięcznego przez 7 lat, co da 
sumę 25 tys. zł. Koło przy Fa­
bryce Pomp przekaże na ten 
cel w bieżącym reku 41 tys. zł, 
a opodatkowanie LPŻ-owców 
Zakładów Młynarskich i LZPO 
wynosi przeszło 20 tys. zł

(R)

Biała rzeka płynie przez Gniezno
Pisaliśmy niejednokrotnie o poważnym wzroście do­

staw mleka do zakładów przetwórczych — tak w skali 
krajow7ej jak i wojewódzkiej. Dziś pragniemy poinfor- 
mow7ać, jak ten wzrost kształtuje się w rejonie jedne­
go dużego zakładu. Interesujące ze wszech miar liczby 
na ten temat podał na walnym zgromadzeniu Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej Gniezno — Łubowo jej 
prezes Władysław Nowak.

Dekoracja 
65 weteranów 
w Ostrowie

Według jego relacji spół­
dzielnia liczy 1220 członków 
na 2078 ogółu dostawców mle 
ka. Dostarczyli oni do swego 
zakładu w ubiegłym roku 16 
milionów litrów mleka, wobec 
13 milionów w 1957 roku. Na 
tę ilość PGR-y sprzedały 
1.571 tys. litrów, spółdzielnie 
produkcyjne 100 tys. 1. i go-

śmietany 82.000 kg, maślanki 
230.000 kg, sępa 47.000 kg, twa 
rogów 100,000. Jak wynikało 
z referatu sprawozdawczego i 
dyskusji, spożycie mogłoby 
być znacznie większe i mle­
czarnia może dostarczyć wię 
cej towaru, tylko, że „ojco­
wie miasta" nie wyrażają

spodarstwa indywidualne

W Ostrowie odbyła w... się
niedzielę druga już w tym ro-
ku miła uroczystość dekoro­
wania Wielkopolskim Krzy­
żem Powstańczym 65 zasłużo­
nych weteranów powstania 
wielkopolskiego z terenu zie­
mi ostrowskiej.

Uroczystość zaszczycili swą 
obecnością posłowie: Małecki 
i Szymoniak, v-przew. Prez. 
MRN Czerniawski oraz przed­
stawiciele instytucji i organi­
zacji społecznych.

W części artystycznej wy­
stąpił kwartet męski „Elka- 
na”, orkiestra młodzieżowa 
Domu Kultury oraz uczennice 
i uczniowie szkół ostrowskich.

Po akademii odbyło się spot 
kanie towarzyskie weteranów 
i ich rodzin z posłami i przed­
stawicielami władz miejskich.

(ry)

Wieści 
z Krotoszyna

Dla uczczenia III Zjazdu Partii
załoga Cegielni w Rozdrażewie 
podjęła zobowiązanie wyproduko­
wania ponad plan 30 000 cegieł i to 
poza godzinami pracy, na rozbu­
dowę miejscowej szkoły podsta­
wowej. (fk)

Dyrekcje FSS jak i MHD uru­
chomiły znów kilka sklepów w 
Krotoszynie, przez co zaopatrzenie 
ludności uległo poprawie. Jednak 
odczuwa się jeszcze brak sklepów 
na peryferiach miasta. Również 
nie są należycie rozmieszczone 
sklepy poszczególnych branż. Na 
przykład sklepy masarskie skon­
centrowane są w śródmieściu, 
zwłaszcza w rynku, natomiast brak 
ich na odleglejszych od miasta 
skupiskach ludzkich. Należałoby 
uruchomić sklep masarski i sklep 
nabiałowy przy końcu ulicy Czer­
wonej Armii, (fk)

14.350 tys. litrów. Znamien­
nym jest fakt, że tylko 140 
tys. litrów skupionego mleka 
zaliczono do II gatunku, co 
świadczy o dobrej organizacji 
transportu, higienie udojów i 
właściwym , przechowywaniu 
mleka przed odbiorem.

Wzrost produkcji mleka w 
tym rejonie nie odbywał się 
rzecz jasna żywiołowo. Wpły 
wała na to i spółdzielnia przez 
swoją działalność organiza- 
cyjno-gospodarczą w zakresie 
poradnictwa żywieniowego, bu 
dowy silosów paszowych, kon 
kursów hodowlanych, doświa 
dczalnej produkcji pasz biał­
kowych itp. Pasz treściwych 
rozprowadzono wśród dostaw 
ców w ciągu roku ponad jeden 
milion kilogramów. We wrze­
śniu, październiku i listopa­
dzie ub. roku Zarząd spółdziel 
ni — rezygnując z marży za­
robkowej — sprzedawał człon 
kom pasze treściwe po zniżo­
nej cenie. Na polecenie z gó­
ry musiał jednak zaprzestać 
tej czynności mającej na celu 
interes spółdzielni w kierun­
ku powiększenia liczby swo­
ich dostawców. (Kłaniamy się 
przy tej okazji kierownictwu 
Oddziału Okręgowego ZSM 
w Poznaniu i życzymy dal­
szych tak „budujących" po­
mysłów organizacyjnych).

Po tej dygresji wracamy do 
meritum sprawy. W parze ze 
wzrostem dostaw mleka po­
większyło się spożycie jego 
przetworów. Przede wszyst­
kim w Gnieźnie, gdzie przed 
trzema laty masła mleczar­
skiego można było kupić na 
aptekarską wagę, śmietany i 
maślanki nikt nawet nie wi­
dział, nie mówiąc już o twa­
rogu i serach pełnotłustych. 
Natomiast w 1958 roku miesz

zgody na urządzenie 
pu przyfabrycznego.

Niezrozumiałe jest 
sko władz miejskich

tzw. skle

stanowi- 
Gniezna.

Skutek zaś jest ten, że w skle 
pach handlowych można np. 
kupić mleko tylko do godziny 
10-tej rano i kropka. W Pozna 
niu, Jarocinie, Ostrowie, Le­
sznie i innych miasteczkach

kańcy Grodu Lecha 
— mleka 3.300 tys.

spożyli 
litrów7,

18.20
koncert życzeń; 19.26 — wiad.

Teatry
15.10 koncert reprezent.

łudniowy; 16.45 „Słownik
20 — 
g. U

PROGRAM II 
Fala Poznania 407 m

Pucciniemu”; 21.25 transmisja 
z Mistrz. Świata w hokeju na 
lodzie; 22.05 — muzyka; 22.20 — 
muz. tan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 
16, 19, 23.

sport.; 19.30

Ork. Dętej Śląsk. Okr. Wojsk.; 
15.30 — dla dzieci „Uczmy się 
recytacji”; 16 — koncert popo-

i Savoy’u”; SATYRY — g. 
i „Diabeł”; MARCINEK — 
i i 16.30 „Ballady”.

OPERA — „Baron cygański”; 
POLSKI — g. 19 „Nora”; NO­
WY — g. 19 „Wujaszek Wania”; 
OPERETKA — g. 18.30 „Bal w

17.30 — muz. i aktualn.

„W hołdzie

W P.oznaniu — jutro:

Marzec Imieniny

5
czwartek

Teofila,

Słońce: 
wsch.: g. 6.15 
zach.: g. 17.21

W terenie — dziś:
KALISZ — Polski Zespół Tań 

ca; TUREK — „Porwanie Sa- 
binek”.

Krna
KALISZ — Stylowe —„Orzeł” 

(polski, 14 1.); Wolność — „Za- 
dzwońcie do mojej żony” (pol­
sko-czeski, 18 1.); Syrena — „Ró
że dla Bettiny' 
GNIEZNO —

(niem., 12 1.);
Lech ,Za-

dzwońcie do mojej żony” (pol­
sko-czeski, 14 Polonia
„Kapitan z Kópenick” (niem., 
16 1.); OSTRÓW — Roma — „O- 
statni strzał” (polski, 18 1.); — 
Słońce — „Giganty morza” — 
(austr., 12 1.); LESZNO — Pano 
rama — „Podlotki” (czeski, 18 
1.); PIŁA — Iskra — „Legenda 
o miłości” (czeski, 18 1.).

Starożytności Słowiańskich”; — 
17.05 — muz. rozr. i tan.; 17.30 
radioexpress; 17.35 — aud. aktu 
alna; 17.45 — sport; 17.50 — kon 
cert polskich orkiestr radio­
wych; 18.10 — jutro w Filhar­
monii Poznańskiej; 18.25 — aud. 
aktualna; 18.35 — muz. i aktual 
ności; 19 — walce J. Straussa; 
19.15 — „Rondo pieśniarskie”; 
19.50 — wiązanka melodii ta­
necznych; 20.27 — kronika spor 
towa; 20.40 — koncert ork. PR 
w Krakowie; 21.30 — „Dyskusje 
przed mikrofonem” 22.05 — 
„Śladami starożytnych Tra­
ków”; 22.25 — muz. tan.; 22.45 
„W literackiej kawiarni”; 23.05 
d. c. muzyki tanecznej; 23.18 — 
wieczorna aud. kameralna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.04, 15, 20, 22 1 23.50.

Telewizja

Radio
PROGRAM I

17.30 — dla dzieci „Sport Mło­
dych”; 17.55 — „Szymon Koby­
liński rysuje”; 18.45 — teleroz- 
maitości; 19.15 — „Krzyżówka 
z papugą”; 19.30 — dziennik: 20

15 — utwory skrzypcowe 
kona Aleksander Poleski; 
z życia Zw. Radź.; 16.05 — 
aktualna; 16.15 — koncert

z cyklu o Darwinie cz. III
wy- 
15.30 
aud. 
ork.

Łódzkiej Rozgł. PR; 17 — dla 
młodzieży szkolnej — słuch.;

„Dzieje szczepu Gadów”; 20.30 
recital poetycki Karoliny Lu­
blańskiej; 20.45 — porozmawiaj­
my; 21 — Polska Kronika Fil-
mowa; 21.10
„Noc bez końca”.

Teatr Kobra

takie wzorcowe sklepy mle­
czarskie istnieją ku zadowolę 
niu mieszkańców. Gniezno je 
dnakże i w tym przedmiocie 
Chce się wyróżniać... niezarad 
nością. A szkoda, bo spożycie 
np. mleka nie jest w tym mie 
ście wcale za wysokie. Mle­
czarnia zaś zamierza skupić 
w bieżącym roku o dalsze 2 
miliony litrów mleka więcej 
i mogłaby zaopatrzenie mia­
sta znacznie zwiększyć.
Czy plan skupu 18 milionów 1. 

mleka jest w obecnych waran 
kach realny? Sądząc po do­
tychczasowej działalności spół 
dzielni, która nie ogranicza 
się bynajmniej do funkcji od­
bioru surowca, lecz wpływa 
konkretnie na jego zwiększę-

Jarocin ma także 
kłopoty handlowe

nie ilościowe i jakościowe,
plan ma wszelkie szanse 
wykonania, a może i prze-

Są jeszcze 
tacy ludzie!

Prokuratura Powiatowa w 
Lesznie sporządziła akt oskar­
żenia przeciwko Janowi Na- 
pierajowi, maszyniście kolejo­
wemu zamieszkałemu przy ul. 
Cmentarnej nr 1 w Lesznie, za 
znęcanie się fizyczne i moral­
ne nad swoją 15-letnią pasier­
bicą Mirosławą.

Jak wynika z aktu oskarże­
nia w okresie od 1957 do grud­
nia 1958 Napieraj bez powodu 
prawie że codziennie bił i ko­
pał swoją pasierbicę. Ponadto, 
nieludzki ojczym zmuszał ją do 
prac fizycznych przerastają­
cych znacznie jej siły. Nieraz 
Mirosława musiała prać bie­
liznę do późnych godzin noc­
nych, tak że na skutek osła­
bienia kończyła robotę na 
klęczkach.

Sprawa nieludzkiego znęca­
nia się zapewne nie wysiałaby 
na jaw, gdyby nie sąsiedzi. 
14 grudnia 1958 r. zauważyli
oni leżącą na strychu
przytomną Mirosławę,

kroczenia. Już 
zesłym roku 
100 ytsięczny

bowiem w 
utworzono

fundusz
dowlany i powiększono

ho- 
go

w tym roku przy podziale zy­
sku o dalszych 100 tysięcy zł. 
Z tego funduszu udziela się 
członkom spółdzielni bezpro­
centowych pożyczek na udo­
skonalanie i poszerzanie ho­
dowli, na zakup sztuk zaro-
dowych, na konserwację 
itp.

Wypracowany 1958 
r-sk w sumie 830^86 zł,zy&K

obór

roku 
wał-

nie- 
dali

znać o tym Komendzie Powia­
towej MO.

Ze w7zględu na kompletne 
wyczerpanie psychiczne i fi­
zyczne musiano dziewczynkę 
odwieźć karetką pogotowia do 
zakładu w Kościanie. Po jed­
nomiesięcznym pobycie Miro­
sława wróciła do domu, jed­
nak z obawy przed ojczymem 
uciekla do Poznania. W Pozna 
niu zaopiekowała się nią MO, 
a na podstawie decyzji Sądu 
Powiatowego skierowano ją 
do Państwowego Pogotowia 
Opiekuńczego.

Ojczyma czeka rozprawa są­
dowa. (nel)

„Koziołki46
W dodatkowym losowaniu 94 Po­

znańskiej Gry Liczbowej „Ko­
ziołki” nagrody pieniężne po 1000 
zł przypadły w następujących 
punktach odbioru na numery ban 
deroli;

1 — 119833, 4 — 142006, 11 — 146304, 
15 — 35675, 16 — 189422, 22 — 61122, 
32 — 101999, 36 — 54133, 37 — 19773, 
46 — 190483, 47 — 119339, 51 — 40945, 
58 — 90150, 69 — 150956, 70 — 38865
71 — 200267, 74 — 231220, 93 — 75702,
96 — 35555, 97 — 242018, 99 — 34925,

100 — 87521, 101 — 84316, 114 — 60448,
121 — 61311, 131 — 83487, 145 — 6000,
146 — 5888, 149 — 91895, 
152 — 48270, 166 — 13293, 
193 — 25058, 196 — 37001, 
229 — 17379, 231 — 39283, 
239 — 45607, 240 — 22294,

ne zgromadzenie podzieliło jak 
następuje: połowę tej sumy 
przeznaczono na cele określo­
ne statutowo, a więc na fun­
dusz zasobowy 20 proc., na ro 
zwój spółdzielni 20 proc., na 
fundusz socjalny 5 proc, i na 
fundusz szkoleniowy 5 proc. 
Z drugiej połowy zysku prze­
znaczono na wyrównanie u- 
działów 129.400 zł, na fundusz 
hodowlany 100 tys. zł, na budo 
wę Szkoły Tysiąclecia w Led­
nogórze 40.000 zł, dla pracowni 
ków 103.000 zł, do dyspozycji 
Rady Nadzorczej 20 tys. zł i 
do dyspozycji Zarządu 16.668 
złotych.

Pod koniec walnego zgroma 
dzenia tysiącznemu członkowi 
spółdzielni, Janowi Jakubow­
skiemu z Łubowa, wręczono 
nagrodę w postaci radioapara 
tu marki „Bolero“. Rozdzielo­
no również 6 nagród rzeczo­
wych pomiędzy zwycięzców 
w zorganizowanym ubiegłego 
roku „Białym Konkursie1'.

K. J.

Jarocińskie sklepy są prze­
ważnie małe, ciasne i ponure 
toteż ich wnętrza nie przy­
ciągają klienta. Oczywiście, że 
są wyjątki, na przykład „Bra- 
zylianka” — duży sklep z kil­
kuosobową obsługą, gustowną 
reklamą...

Wstąpmy do sklepu PSS w 
Rynku. Można w nim kupić 
odzież i obuwie, a także wyro­
by dziewiarskie, galanteryjne 
i pasmanteryjne. Przeładowa­
ny różnymi towarami nie może 
spełniać tej tak bardzo po ■ 
trzebnej i cennej w handlu — 
reklamy. W tej placówce to­
wary „nie rzucają się w oczy”, 
trzeba dopiero pytać o nie 
sprzedawców. Nie lepiej wy­
gląda sklep elektrotechniczny. 
Rowery i motory zapełniają 
miejsce przeznaczone dla ku­
pujących.

Sklepy PSS i MHD w daw­
nych prywatnych lokalach, 
przeważnie bez zapleczy, nie 
mogą spełniać warunków wy­
maganych w dzisiejszym han­
dlu uspołecznionym. Miastu 
przybyło także mieszkańców i 
dawne „klitki” nie są w sta­
nie zaspokoić potrzeb ludno­
ści, która — i to chyba do­
brze — ma coraz większe wy­
magania.

Zagadnienie sklepów, a z 
nimi związane zagadnienie 
zaopatrzenia nie może nie ob 
chodzić Wydz. Handlu Prez. 
PRN. Łączy się z tym proble­
mem sprawa zwiększenia ilo­
ści sklepów, zamiany branżowe 
i sprawa lepszego zaopatrze­
nia. Pierwsze napotyka na po­
ważne trudności. W Jarocinie 
na jeden sklep przypada około 
280 mieszkańców. Tymczasem 
przeciętna w województwie 
wynosi ca 180. Zwiększyć sieć 
placówek mogłyby i PPS i 
MHD. Brak jednak pomiesz­
czeń. Mimo tych trudności PSS 
otworzy w tym roku jeden 
sklep spożywczy, a MHD: 1 
spożywczy i 2 przemysłowe. 
Niewiele to jednak przyczyni 
się do sprawniejszej obsługi 
coraz liczniejszych klientów.

centrum Jarocina. „Ruch” u- 
rządził magazyny także w 
dawnym sklepie. Przy ul. War­
szawskiej w placówce handlo­
wej mieszczą się biura Spół­
dzielni „Inwalidów”. Takich 
sklepów — biur i mieszkań 
znalazłoby się więcej.

Władze handlowe majr.c na 
uwadze dobro klienta przystą-' 
piły już do zamiany branżo­
wej. Do większych lokali prze­
niesie się te placówki, których 
towary wymagają więcej prze 
strzeni. Ten projekt jest słu­
szny i realizacja jego wpłynie 
na pewno na wygodę kupują­
cych.

Myśli się tu także o urucho­
mieniu sklepu samoobsługo­
wego i preselekcyjnego. Ale 
na to trzeba rok poczekać. W 
nowych blokach budowanych 
przez zakłady pracy mają 
znajdować się lokale handlo­
we. Gorzej — że MHD i PSS 
bronią się przed otwieraniem 
sklepów na peryferiach mia­
sta.

Miejmy nadzieję, że te, 
wprawdzie nie historyczne po­
sunięcia władz handlowych, 
wpłyną na lepsze zaopatrzenie 
Jarocina. (an)

Krótko z Kalisza
W pobliżu Kaliskiej Fabryki 

Pluszu i Aksamitu powstanie no­
woczesne Technikum Włókienni­
cze. Absolwenci tejże szkoły za­
trudnieni będą w przemyśle włó­
kienniczym.

Ponadto do roku 1965 zbudowa­
ne zostaną dwie szkoły podstawo­
we. W pełni są prace budowlane 
przy ul. Łącznej, gdzie za 2 lata po 
wstanie olbrzymi gmach Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej.

Wartość zobowiązań przedzjazdo- 
wych, które zostaną wykonane da 
końca bieżącego roku w Kaliszu, 
wynoszą ponad 13 milionów zło­
tych. Do 15 lutego załogi. zrealN 
zowały zobowiązania wartości oko­
ło 6 min. złotych, (t)

W Jarocinie — i to jest cie­
kawe — są lokale na handel, 
ale okupują je inne nie zwią­
zane z handlem — instytucje. 
Idąc na przykład Rynkiem 
rzucają się w oczy puste okna 
wystawowe. ZSL ma swoje 
biura w lokalu handlowym w

IllllllllllllilllllllllllllllW
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Elita łyżwiarzy
wystąpi w Polsce

Piłkarskie nowinki
Na zorganizowanej we wtorek w Warszawie konferencji prasowej, 

kierownicy poszczególnych pionów Polskiego Związku Piłki 
Nożnej zapoznali obecnych dziennikarzy z aktualnymi problemami 
Związku. Między innymi podano do wiadomości, że pierwsze ple­
narne posiedzenie nowego zarządu wyznaczono na dzień 22 bm. Na 
zebraniu tym rozpatrywane będą między innymi sprawy: systemu 
rozgrywek ligowych w roku 1960 i w latach późniejszych oraz ewen­
tualne wznowienie rozgrywek o puchar Polski.

NRD i CSR. Kalendarz spotkań 
reprezentacji A przewiduje po 
dwa mecze z Hiszpanią, Izraelem 
oraz spotkanie z NRF. W lipcu br. 
z okazji 15-lecia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej zostanie roze­
grany międzynarodowy turniej, W 
którym obok trzech zespołów Pol­
ski weźmie również udział 5 dru­
żyn z krajów demokracji ludowej.

Udana premiera 
Ostrovii

Utrzymująca się od pewnego 
czasu słoneczna pogoda sprawiła, 
że i piłkarze „Ostrovii” wyszli na 
zieloną murawę. W rozegranym 
ostatnio meczu towarzyskim poko­
nali oni drużynę Górnika (Konin) 
w stosunku 4:0 (1:0).

Bramki zdobyli: Matczak — 2, 
Łukaszewski i Kaczmarek po 1- 
Kondycyjnie oba zespoły dobrze 
wytrzymały całe spotkanie. Z tech 
niką zarówno goście, jak i g°‘ 
spodarze są jeszcze mocno „na 
bakier”. Drużyna benjaminka III 
ligi, Górnika — jak wskazuje wy­
nik — zawiodła nieliczną publicz­
ność. (r. j.)

Kołczyn wygrywa 
w USA

W dalszym ciągu międzynarodo­
wych zatvodów narciarskich o 
mistrzostwo USA, rozegrano w 
Sąuaw Valley bieg na 15 km. Vo 
bardzo zaciętej walce zakończył 
się on zwycięstwem Kołczyna 
(ZSRR) przed zeszłoroc?hym mi­
strzem świata Hakulinenem (Fin­
landia) oraz jego rodakiem Hama- 
lainenem. Zwycięzca uzyskał czas 
54.10,7, Hakulinen — 54.14,2, a Ha- 
malainen — 54.45.2.

! Podobnie jak przed rokiem 
Zarząd Polskiego Związku Ły 
żwiarstwa Figurowego orga­
nizuje wielkie międzynarodo­
we pokazy z udziałem świato 
wej czołówki tej dyscypliny 
sportu.

Na sztucznych lodowiskach 
w stolicy 10 bm. i w Katowi­
cach 11 bm. zobaczymy m. in. 
występy 2 mistrzów i 5 wice­
mistrzów świata oraz 4 mi­
strzów i 4 wicemistrzów Eu­
ropy.

Po występach w NRF, przy- 
। jadą do Polski mistrzowie 
świata w jeździe parami — 
Kanadyjczycy Barbara Wa­
gner i Robert Paul oraz wice­
mistrz świata, Kanadyjczyk Do 
nald Jackson. Ponadto wystą 
pi znana w Polsce z poprzed­
nich pobytów wicemistnzyni 
świata i mistrzyni Europy — 
Austriaczka Hanna Walter. 
Przyjedzie również mistrz Eu

150 — 13816,
184 — 53110,
202 — 61309,
235 — 49959,
241 — 24303,

242 — 29607, 249 — 79028, 263 — 7235, 
296 — 7543, 300 — 18828.

Wygrane wypłacają wszystkie 
oddziały PKO od 6 bm.

Nagrody rzeczowe w 94 grze pa- 
dly na numery:

1 — 122591 (Poznań) — zegarek 
na rękę „Pobieda”; 93 — 75116 (Po­
znań) — pralka elektryczna; 105 — 
107391 (Poznań) — motocykl W.S.K. 
125 ccm; 107 — 47500 (Ostrów) — 
kupon materiału na ubranie 100 
proc.; 180 — 2G943 (Ryczywół) — 
radioodbiornik „Sonatina”; 220 — 
68006 (Śmigiel) — rower z importu.

Losowanie 95 Poznańskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki” odbędzie się 
8 bm. w Kępnie na rynku. Jako 
dodatkowe nagrody zostaną roz­
losowane: motorower, pralka elek­
tryczna, radioodbiornik, rower z 
importu i zegarek na rękę.

ropy Czechosłowak Kareł
Divin oraz doskonali Francu­
zi Giletti i Calmat. Stany Zje 
dnoczone reprezentować bę­
dzie siostra mistrzyni świata 
Carol Heiss — Nancy, przy je 
dzie także zachodnioniemiecka 
para wicemistrzów świata i 
mistrzów Europy w jeździe 
parami Marika Kilius i Hans 
J. Baumler. Ponadto zobaczy­
my wicemistrzynię Europy, Ho 
lenderkę S. Dijkstra oraz an­
gielską parę wicemistrzów 
Europy w tańcach — Cathe- 
rine Morris i Michael R. Ro­
binson. Startować będą rów­
nież: małżeństwo Guhel (Frań 
cja).

Podano również do wiadomości, 
że zarząd PZPN wspólnie z GKKF 
ustalił wysokość ryczałtów dla sę­
dziów oraz wynagrodzeń dla tre­
nerów. Przykładowo ryczałt dla 
sędziego głównego prowadzącego 
spotkanie I-ligowców, obok zwrotu 
kosztów przejazdu, hotelu i diety, 
wynosi obecnie 400 zł. Najwyższe 
uposażenie trenera I klasy, pro­
wadzącego zespół I ligi, nie może 
przekraczać 5 tysięcy zł, a II ligi 
— 3500 zł. W ligach okręgowych 
obowiązują dotychczasowe stawki 
— 1800 zł.

Z innych ciekawszych wiadomo­
ści jest fakt, że PZPN prowadzi 
obecnie pertraktacje w sprawie 
zaangażowania zagranicznego tre­
nera. Wśród kilku zgłoszeń jest 
nazwisko znanego trenera wło­
skiego — Martini. Kapitan związ­
kowy — Cz. Krug mówił o pierw­
szych przygotowaniach reprezen­
tacji. Obserwacje formy zawodni­
ków rozpoczyna się dnia 8 marca, 
a pierwszy egzamin nastąpi w o- 
kresie Wielkanocy, kiedy to re­
prezentacja rozegra jeden mecz we 
Francji, a następnie wystąpi w tur 
nieju w Antwerpii. W maju, przed 
meczem z NRF odbędzie się w 
Warszawie zgrupowanie, podczas 
którego kadra rozegra sparringo- 
wy mecz z jednym z czołowych 
zespołów w Bułgarii. Kalendarz 
spotkań międzynarodowych prze­
widuje następujące imprezy: dla 
juniorów obok udziału w turnieju 
FIFA w Bułgarii oraz turnieju 
w Cannes planowane są mecze z 
ZSRR, NRD i prawdopodobnie Au­
strią. Ponadto juniorzy ŁKS-u wy­
jada w rnaju na turniej do Ho­
landii, a młodzież Polonii (Bytom) 
w okresie Zielonych Świąt wyje- 
dzie na turniej do Duesseldorfu, 
gdzie wystąpią juniorzy Realu 
Madryt. Nasza reprezentacja mło­
dzieżowa ma grać z NRF (w Kra­
kowie, 23 maja) oraz w nieustalo­
nych bliżej terminach z ZsąR,

tlllW iznnm Wl Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala dll-21 (łączy wszystkie działy); dział informacji: 659-38; informacje dla czytelników 651-18; dział łączności 057-18; se- 
C/L0Ó W IŁLKUlULMII krętacz redakcji: 648-85; redaktor naczelny; 657-76; drukarnia (nocny) — 629-52. Redaktor naczelny przyjmuje w środy I płatki w godz. 12—14 Sekretarz redakcji przyjmuje 
-7 • codziennie w godz. 13—14 Biuro Ogłoszeń: Poznań, ulica Świerczewskiego nr 3, tel 624-59 Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.
Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW „Prasa”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19 Dla przyjaciół i znajomych za granicą można zaprenumerować nasze pismo opłacając abonament z przesyłką za gra­
nicę: kwartalnie 52.50 zł. półrocznie 105.— zł, rocznie 210.— zł. Opłatę należy wnosić na PKO nr 1-6-100024 w Warszawie, podając adres pod który ma być wysyłane nasze pismo. Informacji w tej sprawie 
udziela PKWZ „RUCH” w Warszawie, ulica Wilcza 46 tel. 849-58. Zamówienia I przedpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe I listonosz? do dnia 15 każdego miesiąca poprze­
dzającego okres na który dokonywana Jest przedpłata Zdezaktualizowane egzemplarze „Głosu Wielkopolskiego” można nabywać w Centra” Kolportażu Prasy I Wydawnictw .Ruch”. Warszawa, ul
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